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Z FRONTU WALK ŚWIĄTECZNYCH
Bilans 14-stu spotkań międzynarodowych na boiskach polskich

Doroczny najazd wiclikanocnyI 
Piłkarzy zagranicznych sprowa-j 
dził w czasie ubiegłych Świąt; 
na boiska polskie 7 drnżvn z Au ; 
strji, Niemiec, Węgier i Czecho-l 
Słowacji. (Nie bierzemy w ra- { 
chubę lokalnych spotkań śląskich | 
z przeciwnikami ze Śląska nie- ; 
mieckiego).

W owym wielkim, nieoficjal
nym turnieju Polska — Zagrani
ca, składającym się z 14-tu me
czy, rozegranych na boiskach 
Warszawy, Poznania. Krakowa. 
Lwowa. Górnego Śląska, Biel
ska i Ostrowa, piłkarze .polscy 
zdobyli bilans wcale dla nich po
anyślny. zwycię
stwach. 6-iu porażkach, oraz ied 
mym remisie' zdołali nasi piłkarze 
uzyskać dodatni dla siebie sto
sunek bramek 39:36.

Jeśli chodzi o stronę sportową 
pobytu drużyn zagranicznych, 
to jakkolwiek tym razem nic go
ściliśmy u siebie ani jednej dru
żyny ekstraklasy europejskiej, 
jednak i z naszej strony poszły 
w bój naogół również drużyny 
nienajlepsze. Tc zaś czołowe 
drużyny ligowe, które walczyły, 
t. j. Warta i Cracovia, potrafiły 
zadokumentować swą wyższość, 
bijąc Wacker i Minerwę.

Sukces mistrza Ligi jest w su
mie najhardziej pełny i dlatego 
od niego rozpoczynamy pi zegiąd 
piłkarski ubiegłych Świąt.

nerwa bcrlińsha.
„Jakkolwiek bowiem Minerwa 

zajmuje w tabeli Berlina trzecie 
miejsce, należy zatem do czoło
wej klasy niemieckiej, wysoko- 
wartościowcgo piłkarstwa jed
nak nic reprezentowała i mistrz 
Polski korzyści żadnych z tych 
zawodów’ nie odniósł (poza fi- 
nansowem wyjściem „na swoje"), 
a rozbicie doskonałego Radojew 
skiego. którego brak w drugim

DRUŻYNY HAKOAHU (WIEDEŃ 

dniu tak poważnie odbił się na 
wyniku, było dotkliwą stratą.

W przyszłości należy raczej 
zrezygnować ze sprowadzania 
podobnych przeciwników, któ
rzy tylko wiele kosztują (2,()00 
mk. niemieckich), a w rczul-

I POLONII PRZED MECZEM 

przegranej, niżłi kiepskich „arna 
torów" niemieckich, do których 
zwłaszcza Warta specjalną czuje 
predylckcję.

Minerwa — to typowa teutoń 
ska drużyna. Dopóki można

tacie .przynoszą rozczarowanie. 
Lepiej sprowadzić dobrych czcs 
'kich, węgierskich czy austrjac-

gra podług litery prawa i prze
pisów, gdy to nic pomaga, się
ga do repertuaru niedozwolone
go. Byliśmy świadkami tego w

kich zawodowców i nauczyć się I ciągu obydwu dni. Stad nie- 
czegoś od nich choćby za cenę I smak z oglądanych zawodów.

bramka Przybysza ,w 38 m., lak
wyprowadziły z równowagi

.WARTA—MINERWA 3:0 i 1:1
Minerwa: Stracha (Kayc- 

man); Brose, Brcidschncidcr: 
(Tilgner (Knauer), Gottschalk,
IWelck; Thiedeman (Seiferdt),
JwanoWsky 11 (Tilgner), Zimmer 
ling (Iwanowsky 11), Iwanowsky1 
I, Seifert (Zimimerling). i

Wa rta: Fo n to w i c z; Nowicki,' 
Flieger; Przykucki, Wojciechowi 
ski, Scherfke I; Radoiewski (Śmi I 
glak), Knioła. Scherfke 11, Przy 
bysz, Staliński.

Wolelibyśmy, aby dcbjirt War 
ty jako mistrza Polski w spotka
niu międzynarodowem miał miej 
sce na meczu z bardziej warto
ściowym przeciwnikiem, niż Mi-

MiiNZ (ŁÓDŹ)
mistrz Polski wszechwag w podnosze

niu ciężarów.

Minerwa, to zespól bez Spe
cjalnych indywidualności, mrów 
czo pracowity; widać było, że 
na wyniku z mistrzem Polski 
bardzo ai bardzo jej zależało.

O rezultacie niedzielnym za
decydowały pierwsze trzy mi
nuty gry, w których padły 2 
bramki przez Szerfkego II i Sta 
lińskiego. Ten niespodziewany 
sukces Warty, po paru zaledwie 
przeprowadzonych atakach i 3-a

Najwięksi siłacze polscy
Tegoroczne mistrzostwa ciężkoatle- 

tyczne Polski odbyte w dn. 20 i 21 b.m. 
w Krakowie wypadły tak pod wzglę
dem organizacyjnym jak i sportowym 
nad wyraz udatnie. Sprawna organi
zacja, imponująca liczba startujących 
(około 200 zawodników), wysoki po
ziom walk — przy silnej konkurencji— 
wszystko to nadawało tej imprezie po-

222.5 kg.
W. lekka: 1) Fryscliel (Sl.) 257.5 kg., 

2) Marker (Warsz.) 240 kg., 3) Wiś
niewski (L) 220 kg.

W. półśrednia 1) Pietschka (Sl.) 255 
kg., 2) Zagorzycki (Pomorze) 255 kg., 

__ ____ .3) Reinsz P. (-1.) 245 kg.
wagę i wskazuje na kolosalny rozwój i W. średnia — mistrz wszech wag — 
sportu atletycznego wszerz. Znaczna I Mitte (L) 290 kg.; 2) Eichhorn (Sl.) 270

W. piórkowa: 1) Rusek (Śl.) 230 kg.,1 W ciężka Stern (Ł) 287.5 kg., 2) Ka-
2) Syska (-1.) 225 kg., 3) Łazny (Ł); lek (Poznań) 275 kg., 3) Mrożewski (Ł)

poprawa klasy spowodowała, iż. we 
wszystkich wagach walczono zacięcie 
nawet już w rozgrywkach eliminacyj-

kg.. 3) Meisel (Sl.) 255 kg.
W. półciężka Gęstwiński (Pomorze) 

287.5 kg., 2) Manka (Śl.) 250 kg.

Pierwsza niespodzianka w zapasacli 
była porażka mistrza Polski Ganzery 
który przegrywając z nieznanym do
tychczas Winiarskim Y.M.C.A. — traci 
jeden punkt — i zajmuje dopiero dru
gie miejsce za Kucharczykiem (Śląsk). 
Na trzeciem miejscu uplasował się am
bitny zawodnik warszawskiej Y.M.C.A. 
Pich — odpadł niezły Ślązak Schmat- 
loch.

Waga piórkowa przyniosła zaslużo-

Nieco do życzenia pozostawiało ko
legium sędziów, którego rozstrzygnię
cia niezawsze trafne, spotykały się z 
protestami sportowo wyrobionej pu
bliczności Krakowa. Przeciążenie pra
cą i brak czasu nie może służyć za 
usprawiedliwienie tembardziej, iż brak 
znajomości kardynalnych zasad sędzio
wania dawał się dotkliwie odczuć.

Po przemówieniach reprezentantów 
władz miejscowych i przedstawicieli 
PZA rozpoczęto zawody na dwu ma
teracach - w podnoszeniu ciężarów i 
walce francuskiej. Jak ogólnie przewi
dywano - na pierwsze miejsca wysu
nęli się w podnoszeniu ciężarów za
wodnicy łódzcy i śląscy. — Za najlep
szy jednak wynik należy uważać re
zultat w wadze koguciej Weingartena 
Łódź — 247.5 kg. i Miwca — Łódź 290 
kg. w wadze średniej. Rozgrywki od
bywały się wg. trójboju olimpijskiego.

W pierwszym dniu zawodów w kon- 
ikinrsie o nagrodę Konnitetu Techniczne-

.zaijąl na Alli czwarte mieisce. W kon
kursie komitetu organizacyjnego rtm. 
Skupiński na Narcyzie zdobył szóste 
micisce. por. Strzałkowski na Oberku — 
siódme. ,> rtm. Knilikiew icz na Dreani 
— jedenaste. Wreszcie w konkursie ho 
tell nicejskich dla Jeźdźców i koni de-

biutujących por Korytko w ski. dosiada
jąc Nidy z.ajął trzecie miejsce.

W drugim doili zawodów odbył się 
konkurs o nagrodę księżne! d"Aostc. 
zowi. dringie — Włochowi. Polacy zdo
byli nagrody: por. Strzałkowski ma 
Ninesse i Oberek — piatita. ntm. Kró-

ne zwycięstwo Mazurkowi (Śląsk) 
przed groźnym Majerem (Łódź), jako 
trzeci znalazł się w finale Dworek 
(Śląsk) przed Cholcczkiem — również 
ze Śląska.

Sensacyjne wyniki przyniosły spot
kania w wadze lekkiej. Na czoło wy
sunął się tutaj dysponujący'- świetnemi 
-warunkami fizycznemi i wytrzymało
ścią Więckowski (Warszawa), Bajorek 
(Kraków) walczący najlepiej pod 
względem technicznym przegrywa wąt 
pliwie zresztą, na punkty' z warszawia
kiem i musi się zadowolić 2-iem miej
scem. Trzecie miejsce przypadłe zno
wu Warszawie — Dzienciolowskiemu 
■wygrywającemu w finale Żaremskim. 
Na 10 startujących odpadli tacy' zawod
nicy — jak Skalec i Musioł ze Śląska.

Waga średnia w dalszymi ciągu po
została w rękach doskonałego Gałusz
ki (Śląsk),----- który w finale — zwy
ciężył Koszewskiego (Legja)—przez 
złamanie mostu. Syrecki wygrał na 
p-kty z Grodzkim (Poznań) i zdobył 
tern samem 3 miejsce.

Finał wagi półciężkiej przyniósł 
pierwsze miejsce Zeugowi (Śląsk), któ
remu poddał się Szajek (Poznań). Na 
drugiem miejscu Baliszewski W-wa — 
wygrywający z Meyslcm (Śląsk) kra
watem. 3) Gęstwiński (Pomorze) po 
zwycięstwie na pkty — z Kicińskim 
(Śląsk).

Waga półśrednia stanowiła najsil
niejszą konkurencję mistrzostw. Zwy- 
cięstwo, odnosi po wycofaniu się Bla- 
życy (Śląsk) — Reiniak (W) bijąc u- 
przednio Jaworskiego (Kraków) przez 
przerzut przez biodro. Drugie miejsce 
uzyskał Blażyca (Śląsk) 3) Broniewski 
(Lwów).

Niemców, żc przyszli dopiero do 
siebie w drugiej połowie, kiedy 
już było zapóźno, tembardziej, 
że prześladował ich jeszcze pech 
w strzałach.

Warta w tym dniu grała bar* 
dzo dobrze, na zwycięstwo za- 
służyła w zupełności, dla spraw 
wiedliwości trzeba jednak do- 
dać, iż Niemcom bodaj jedna 
bramka się należała.

Smutniejszy był obraz drugie 
go dnia zawodów. Warta bezi 
Rad o je ws ki ego w ataku, była 
cieniem niedzielnej drużyny 1 
szczęściu zawdzięcza, że w tych 
warunkach wyszła z wynikiemi 
remisowym. Na wysokości za- 
dania stanęło tylko trio obronnej 
„zielonych", reszta grała póni* 
żej swego poziomu i sporadycz* 
ne przebłyski dobrych ataków» 
czy kombinacyj nie mogły zto* 
żyć się na sukces w postaci strzel 
lenia bramki.

Ilość rogów 9:2 dla Minerwiy 
ilustruje najlepiej przewagę, ja* 
ką — niestety — mieli goście, a 
niewykorzystani jej tylko z po
wodu pechowych strzałów luł>, 
przytomności Fontowicza, któ* 
ry wykazał wysoką formę reprei 
zentacyjnego bramkarza Polski^

Bramki, które w tym dniu pa* 
dły, były nieciekawe. Pierwsza1 
w 25 m. samobójcza Minerwy, a 
wyrównująca powstała z bladli 
Wojciechowskiego, który wyko 
rzystal przytomnie Iwanowsky 
I, plasując w lewy róg siatfciJ Za 
słonięty Fontowicz bronił na-* 
krywką — zapóźno. i

Gra była znacznie ostrzejsza!, 
niż dnia poprzedniego, przede* 
wszystkiem ze strony Niemców» 
którzy za wszelką cenę dążyli 
do zwycięstwa. Wrażenia do* 
brego przeto pozostawić nie mo* 
gli,— w sumie zaś efektem było 
ogólne rozczarowanie.

Zawody pierwszego dnia pro* 
wadził p. Ad. Paczkowski, w poi 
niedziałek p. Adamski. Oby* 
dwaj zadowolili w zupełnością 
Publiczności 4,000 E 3,000.

WEINGARTEN (ŁÓDŹ)
mistrz wagi muszej, osiągnął w Krakom 

wie fenomenalny wprost wynik.
waga kogucia: 1) Weingarten (Łódź) 

podniósł 247.5 kg.. 2), Christ (Śląsk 
207.5 kg., 3) Rudzki (Si.)

POLONIA — HAKOAH 4 sl
MiączynsKi, poprawiający się z meczu na mecz, byl zaporą medoprzenycia 
fila, słabego ataku austriackiego» Na prawa Ssichtec i napastnik Hakoauu,

siąta run. SknnpińsW na Narcyzie i Hro-

PIĘŚCIARZE BERLIŃSCY NA RINGACH ŁODZI I WARSZAWY 
Kombinowany zespół Herom I Makabl stoją od lewej: Czapler (H), Frled« 
Under (M), Hopp (H), Gutman (M), Lfidtkc (H), Weyner (M), ROmer (H).

Sabottke (H). oraz trener pięściarski .Warszawy p, Siwek,

iWISŁA*GARBARNIA 3sl „ ,,, 
Gorący moment pod bramką wicemistrza Lfgl. Wojciechowski wyjaśnia gro%
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Dwa mecze Hakoahu (Wiedeń) z Polonia
Przegrana zawodowców 1:4 i rewani 2:0. Słaba klasa obu zespołów

fakkoliwiek wizyta wiedeńskiego Ha- 
koahu nie wniosła do umiejętności na
szych piłkarzy i znawstwa publiczności 
ani jednego nowego elementu, tpmnie- 
mniei posiada ona. moment, który zali
czyć wypada niewątpliwie na wielki 
Plus drużyny wainsząwskied.

Momentem tym jest zwycięstwo 4:1 
•odm i es i one nad wiedeńczykami w pier
wszym dniu zawodów.

Nie chodzi nam o iego wmtiość czy
sto sportową: Hakoah przedstawia dziś 
Zespól, którego akcie na zawodowej 
piłkarskiej giddzie Europy centralnej 
nie «notą wysoko.

Sedno sprawy leży gdzieindziej. Oto 
goście austriaccy by h tak pewni swe
go dwukrotnego zwycięstwa, że poz
wolili sobie dać temu wyraz w liście 
dn Polonii, w którym stwierdzili i. iż 
życzyć mogą klubowi warszawskiemu 
jedynie sukcesu finansowego, gdyż — 
rzecz prosta — sportów v w stu procen 
łach pozostawiają sobie.

A tymczasem stało się inaczej. 1 
przyznać trzeba, że zwycięstwo to nie

zera. Natomiast na jedynem odpo- 
wiedniem dla gracza tego stanowisku 
obrońcy stanowi on jednostkę absolut
nie pożyteczną t wartościowa.

Z trzech bramkarzy Polonii: Kisie
lińskiego. Korniejewsk.iego i Kellera wy 
soka niewątpliiwie formę wykazał ostat- 
tii. Trzy kwadranse lego pracy na 
druigim meczu przekonały zarówno Ha
koah. jak i widzów, że w bramce bro-
monoi przez Kellera dw.iAvdv 
jest znalezć dirogę do siatki.

Kisieliński. mimo że dłuższa

skiego zapisać zdaje się, należy w du
że] mierze na konto tremy, spowodo- 
wanel występem w meczu miedzynaro 
dowym.

Z trójki obronnei Polonii nie można 
। z.ganić nikogo. Bulanow byt jedynym 
graczem warszawian, który nietylko do 
równywał gościom w starcie i szybko- 

; ści. ale ich nawet przewyższał. Mią- 
czyńwkl wyraźnie dochodzi do formy i

trudno 1 w polu stule sie ponownie muretn. < 
I który rozbijała sic w szystkie ataki lc- 

prze- ' wej stronv napadu przeciwnika. Ka-

bie był Szczepaniak, ieden z najlep
szych graczy obu drużyn, oglądanych 
w oba dni na boisku Polonii. Brak 
szybkości, który tak dntkliwip. da-wał 
sic odczuwać u Szczeń;miaka w napa
dzie, w pomocy nie przeszkadza mu zu 
pełnie, a technika, podania i orienta
cja czynią z ni er: o iedmostke wysoce 
w artościową.

Dużo gorzej sprawa przed-tawią się 
z. .lełskim I Scichtcircm. Pierwszy po

wych. Malik posiada tak rzadko spo- 
tykaną u piłkarzy polskich właści
wość płynności w swych akciach in
dywidualnych: nrzeiecie przez mego po 
dania, przedribliwanie przeciwnika i 
oddanie strzału odbvwa sie bez straiy 
choćby części sekundy i zmiany tem-

Seichter na meczu ’ w drugi dzień 
świąt przypomniał sobie zeszłoroczni’ 
swól występ z Wisła: chciał być wszę
dzie. wobec tego nikomu nie przeszka
dzał. a Fischer strzelał bramki, jaik je- 
sienią Balcer.

O szybkości napastników Polonii mo
wiliśmy już przedtem. Trzon ofensywy , pa. ... ,j„ _„Aina mmduwarszawiaków - Pazurek f Malik, re- Jesh chodź, o wade °=°'^ 
prezentów alł w niej iedyna siłę prze-1 Polami, to brak w n™ ‘
bojową ] pewna potencic strzałowa. j kiem nnklinacn d p . 7,ivc:&,

Malik na meczu niedzielnym zdecy- dan. n.i ktoncli budma s' ę .. .ę 
dowanic zdystansował swego kolegę. Je stu a na,depsze drużyny komxncnJ. __

bylo przyipadkowc. . 
Oliwie zb\t wsokie.

rwa meczowa uzewnętrzniła sie w nie- i czanowski jak już wspominaliśmy, rów- 
pew ności chw ytu, pokazał sic ze strony ■ nież zadowolił.
nailepszei. Nieczystą prace Korniejew I W pomocy gospodarzy klasą dla sie-

tkwi w lepszci potencji

ST i kunktatorstwem
strzałowej, oraz w ddiżei zdolności
korzystywama sytuacvl

Do walki z Polonia Haikoah starał w 
składzie: Oppcnheim: Scheuer, Feld-

pndhramko- man; Levingcr (Stross). Am^ter. ness,
Haar (Stern). Molnar (Katz). Pmmen-

Nowa kompromitacja Związku Bokserskiego
Pięściarze nasi nie jadą do Budapesztu

feld, Mausner. Fischer. (Gracze wy
mieniem w nawiasach grali drugiego 
dnia).

Defiriuiąc wrażenie. Jakie zrobili ud® 
deńczycv, można powiedzieć wprost, 
że wszelko co pokazał’ nam oni ohec

Od szeregu miesięcy, nie
udolna polityka Polskiego Związ
ku Bokserskiego zamiast przy-

ikazali tak nieprawdopodobna anemię | I1I3C sldWY tdk. potęZIUL ■<. 
Strzałowa, tak absolutna nieumicjęt-iiość i rozrastająCCillU pięsciill St\\ U 
wykorzystywania sytuacyj podbramko | polskiemu narażała je na kom- 
wych. że jakkolwiek bili l-rosi tcch- ' ... . .
nicznie i w starcie, jedmak na porażkę 
zasłużył i.

Polonia obok niemałe! dozy umieie)- 
mości piłkarskich pobiła gości wiedeń
skich ambicją, lepsza dvspoutyoia strza
łową Malika L. szczęściem, które jej 
sprzyjało zarówno przy zdobywaniu 
bramek, jak i przy ich obronie.

Mimo to, zespół warszawski obok nie 
wątpliwych zalet, posiada dziś cały sze 
reg wad. bez których usunięcia, mo
że być mowa o takim czv innym suk
cesie cyfrowvm. ale nie o osiągnięciu 
rzetelnie wysokiego poziomu sporto- 
W’C.gO.

Kardjmalnym minusem większości 
graczy Polonii, jest tak często im wy
tykany brak zarówno szybkości, jak 
przedewszystkiem startu. Pozatem dru 
żyma nawet po uwzględnię ni u nieobec
nego Suchockiego posiada punkty nie
pomiernie słabe. Taki Biedrzycki. T y- 
mowski, Ogrodziński i Kaczanowski (w

promitację. Fatalna organizacja 
meczu Polska — Niemcy w Ka
towicach, która tak nieprzyjem
ne komentarze wywołała na la-
mach prasy zagranicznej, a 
zwłaszcza niemieckiej, zatarła 
niemal wrażenie świetnej posta
wy bokserów polskich. Potem 
przyszedł nieszczęsnej pamięci 
mecz bokserski Polska — Cze-
chosłowacja, który, ■wskutek

maipadzie) nie powinni figurować 
żynie ligowei w obecnej swej 
na^Ct jako rezerwowi

■Kaiżdy wysiłek klubu włożony

w dru- 
formie

w pra- 
straco-

braku taktu u kierowników wy
prawy wywołał ów słynny kon
flikt międzynarodowy i zerwa
nie stosunków z Czechami.

Kulminacyjnym momentem i, 
zdaje się tą kroplą, która prze
pełni puhar goryczy będzie jed
nak odwołanie w ostatniej chwi
li wyjazdu polskiej reprezentacji 
na czwórmccz w Budapeszcie.

Węgry przygotowywały się 
do tej wielkiej, a pierwszej w

kania czterech państw, o którcm 
wiedzieliśmy od szeregu miesię
cy, które miało być najcięższą 
próbą boksu polskiego, punktem 
kulminacyjnym w jego rozwoju, 
spotkania, które mogło wynieść 
boks polski na szczyty sławy.

A jednak na trzy tygodnie 
przedtem mogła walczyć elita 
pięściarzy polskich o tytuły mi
strzowskie, a w tydzień potem 
czołowi pięścirze mogli stoczyć 
bój z Austria, w meczu, którego 
termin został ustalony już po 
wyrażeniu zgody na czwórinecz 
budapeszteński.

W tych warunkach w Buda
peszcie nikt nie zrozumie na- 
pewno, że nie mogliśmy wysta
wić reprezentacji, a jeżeli zro-

zumie, bo to jest jednak prawda,Idowych, że nie mamy godnych mach nc^m cntc 
nikt tego nam nic przebaczy. zastępców (np. Kazimierski już Idr,lA

Wszak my sami nie znajduje- w Poznaniu zapowiedział, ze;(a lą
my wytłumaczenia dla postępo-1 Forlańskicgo zastąpić nie może j oj ż\iacwh
wania’Polskiego Związku Bok-,z powodu egzaminów). Mimo to
serskiego.

Poco wiedząc, że w4 końcu 
kwietnia czekają nas ciężkie trzy 
mecze międzypaństwowe w Bu
dapeszcie, na początku marca 
walczymy z Czechosłowacją (z

posyła się owych przemęczo- 
nycli, często kontuzjowanych
bokserów (Arski, Majchrzycki, 
Górny) do Austrii i przywozi się 
z Wiednia swych pól inwalidów, 
jako zawodników już zupełnie

którą i tak mieliśmy się spotkać j niezdolnych do walki.
na Węgrzech), a w trzy tygodnie] Ale to nie wszystko. Na dzie- 
potem każemy naszym pięścią- i-.
rzom walczyć przez trzy dni o 
■tytuły mistrzowskie.

Już wówczas okazuje się, że 
szereg czołowych pięściarzy od

i więć dni przed meczem, dnia 15
i kwietnia P. Z. B. wystawia wre
szcie skład rezerwowy. Natu
ralnie nie porozumiał się z żad-

,nym z pięściarzy i okazuje się, 
.że skład ten też jest mrzonką.czuło dotkliwie trudy trzech । że skład ten. też jest mrzonką, 

walk, często cztero i pięciorun-1 Ostoja naszej reprezentacji: Gór 
' nY jcst chory, Kazimierski ma

Sukces i kieska na Śląsku

popr.i w niei-

którei żada.

pimktami hi’li szibki 4 obdarzony wma 
niatym wykopem Scheuer w obronie,
świetny 
Amster t 
skrzy dle.

her ni lewem

Nastroi wielkiego sportu wniósł na 
howkn ciT weteran M. T. K. Molnar, 
gracz. k’órv b-y| współautorem jednej 
z narśw:eti!'cisz\ch epok pilka^vux

Kałużę, miał w sobie jednak srwoistą 
klasę, mano nmcm szpakowatych wlo-
sów "za.

Przechodząc do samei należy

cę nad Biedrzyckim ie*t zgóry ............
my. Skrzydłowy ten wierze tylko w, Europie imprezy od szeregu mic 
swó>j zapal i dość problematyczna szyb , -
kość: pozatem tcchn+cznie test słabiut
ki, a oo najważniejsze — wchodząc na 
boisko, zdaiie się, z zasady wyklucza u 
siebie wszelkie procesy myślowe,

Tymowski bez świetne! formy fizycz 
mej nie może bvć dla drużyny poży
teczny. gdyż nie posiada »ni szybko
ści, ani odpowiedniej techniki ani wa
lorów fizycznych.

Ogrodziński jest fvtpom gracza, któ
ry od pierwszego do ostatniego gwizd
ka ..spieszy sie powoli"; jego rola na 
boisku, poza paru niezłemii podaniami 
tv polu, ogranicza się do asystowania 
piłce "I przeerwnikom. zawsze w odległo^ 
ści, gwarantującej absolutny spokój 
bramkarzowi drużyny przeciwne!. Bez 
szybkości, serca w walce, strzału i star- 
tu. Ogrodziński legitymując sie iedynip 
pewnemi walorami technitznemii. dla 
drużyny, która chce mecze wygrywać, 
nie nadaje się stanowczo.

Wartość Kaczanowskiego w napa
dzie sprowadza sie również niemal do

sięcy. Potrafili pokonać wszel-
kic trudności, jakie wynikły z 
konfliktu z Austrją, uzgodnili po 
żmudnych pertraktacjach wszel
kie szczegóły z zainteresowanc- 
mi państwami.

I w chwili, gdy niemal wy
chodzili już na dworzec, na przy 
jęcie Polaków. Bawarczyków i 
Czechów, nadeszła depesza, od
wołująca przyjazd Polaków i roz 
bijająca ten największy turniej 
bokserów — amatorów.

Skandali międzynarodowy. Z 
Budapesztu posypią się gromy 
na pięściarstwo polskie. I posypią 
się słusznie. Polacy nie będą mo 
g-li się wytłumaczyć. Bo i jak.

Nic mogliśmy więc wystawić 
reprezentacji do wielkiego spot-

x Merthą 9:1 i z
Najruchliwsze dwa śląskie kluby Na' 

przód (Lipiny) i Amatorski (Król. Hu
ta). sprowadziły wspóhiemi silami za
granicznych gości. Wybór padł na 
Herthę z Wrocławia, mistrza B Ligi 
Południowo-Wschodnich Niemiec oraz 
drużynę wiedeńskich zawodowców 
Wacker.

Wackerem 2:10
nie bezładnie i oddaje przeważnie piłkę ' skiegO, które

egzamina.
Zostają więc już tylko niedo

bitki.
Ale niedobitki boksu pol-

Breslauer S. C. w Ostrowiu Wklp
Sukces Ostrovii w walce z Niemcami 5:2 i 4:5

Ostrovia, idąc w ślady swej odwiecz
nej rywalki na gruncie lokalnym, gi
mnazjalnej Venetii, staje się coraz ak
tywniejszą i ruchliwszą. Ona też pierw 
sza z klubów miejscowych zainicjowa
ła rozegranie zawodoyv międzynarodo
wych. Wybór przeciwnika padt na 
Breslauer Sport-Club (Wrocław) 08. 
Wprawdzie mc była to ligowa drużyna 
tego klubu, która potykała się z Wartą 
i dzierży obecnie mistrzostwo poludn.- 
wsch. Niemiec, a jej rezerwy, lecz mi
mo to zespól gości może być przeciw- 
nikiem groźnym dla każdego klubu.

Ostrovia miała swój dzień yv pierw- 
szem spotkaniu, górując yve wszystkich 
linjach nad przeciwnikiem. Drużyna 
grała z taką ambicją i ofiarnością, ja
kiej dawno już nic widzieliśmy. Na 
specjalne wyróżnienie zasłużył sobie 
obrońca Laskowski, gracz Venetii, któ
ry stanowił zaporę wprost nie do prze
bycia. Spojda. b. reprezentacyjny za
wodnik Warty i Polski, jako center na
padu kierował mądrze linją ataku. Za- 
rzucićby mu tylko można zbytnią tu
szę. W drugim dniu wystąpiła Ostro
via ze zmienioną linią ataku, która je
dnak okazała się słabszą niż w pierw
szym meczu.

Sędzia p. Rosala z Poznania, dobry. 
Zawody wywołały niecodzienne zain
teresowanie w mieście i okolicy. Zja
wiła się nawet wycieczka z Kalisza.

Ostrovia wystąpiła w nast. składzie: 
Jackowski:. Laskowski, Krzywda, Pol
ski, Wahała. Tasiemski. Adamski. Zur- 
kowski. Berenstcin (Bloch). Sooidu (Be 
renstein). Zurkowski (Lechowicz). Gros 
sek (Stok). ,,

Zawody poprzedziła częsc oficjalna 
(przemowy i wręczenie upominków). 
Bramki strzelili dla Ostrovii w 8 min. 
Spojda. w 34 i 40 Berenstcin. 5 mm. 
przed końcem Spojda i dosłownie w 
ostatnie! minucie Berenstein: dla gości: 
w 31 min. Knie i w 35 Libner. Gra sa
ma, początkowo dość nudna, prowadzo 
jia w spacerowcm tempie. Ożywia się 
dopiero pod koniec pierwszej potowy, 
kiedy zaczynają padać bramki, niczem 
z rogu obfitości. Druga połowa upływa 
pod znakiem zdecydowanej przewagi 
gospodarzy, to też zwycięstwo przy
padlo im słusznie w udziale. Stan kor- 
jierów 7:2 dla Ostrovii.

W drugim dniu goście grają od same-

gn początku z nadzwyczajną ambicją, 
chcąc za wsz.elka cenę powetować

przeciwnikowi. W 39-ej minucie zdo
bywa Horwath siódmy punkt dla swo
ich barw, a w 43-ej Stefan ponownie z 
solowego przeboju drugi dla miejsco-

wyszły zwycię-
sko z „bogatego sezonu" P. Ż.

Stan 1:2 nie ulega do przerw y zmia-
nie. Po zmianie stron uzyskuje w 5-ei

B. nie mogą reprezentować pię- 
' ściarstwa polskiego na forum 
■ międzynarodowem. Rodzą się 
wówczas w zarządzie P. Z. B.
„fantastyczne" projekty.

Do rozgrywki yv Królewskiej Hucie minucie Walzhofer dalszy punkt dla । Wysłać do Budapesztu repn 
Wacker stanął w pełnym składzie, a Wackcru: ' 1 ----- -...... '' ... .................... . ... ,. , . . . zentacię Śląska, albo Łodzi, pome jest Wysocki w stanie utrzymać.: , , . £
iuu — viuauvu. „-u...— . — padając wypuszcza piłkę z rąk. a ta ZO1 UjąC ten kr OK. kurtuazją 0 
schek, Windner, Walzhofer. Horwath. wtacza się'do bramki. W sześć miint bcc Czechow (SIC I), którzy wszak 
T„.„ Tej jedenastce przeciwstawił później podwyższa Windner liczbę zdo z Polską, z powodu konfliktu 
Amatorski wiąz z Naprzodem drużynę bvtych bramek do dziewięciu. W 12-ej । praskiego nie chcą "Wałczyć W 
z najlepszych jednostek: Joszke — Ko- nijnucje strzela Scheiblich karnego pro-, R , '.
(akowski. Moczek—Bętkowski, Nobis, st0 w ręce bramkarzowi. i DUiiapeszcie.
Scheiblich - Stefan, Glajcar, Nastula, l Nastcnuie okres erv wyrównane!.' 1 te Jednak rachuby zawodzą, 

ale wSie wTsilkY^ nie Dzięki Bogu. Bo reprezentacja
sukcesu.' Łodzi lub Śląska nawet „wzmóc

mianowicie: Ćart — Hauswirth, Jest-
rab — Urbanek. Uher, Dumser — Zi-

Tax. Tej jedenastce przeciwstawił

Cug, Kaczmarczyk. '
Najsłabszym punktem śląskiej druży prowadzą d0 upragnionego sukcesu.' 

ny były tyły, a specjalnie bramkarz 40-ej minucie próbuje Wysocki obro 
Jo«lkeJ ^raiZ flbrnnca Kn,a'k™ ; . - nić silny rzut Horwatha robinzonadą. r-.icinpm 7oiplnhv hpzanplacvinip

Wiedeńczycy przedstawiali się do- rzuca się jednak o ułamek sekundy za- Glonem, zajęłaby bezapelacyjnie 
późno i piłka, przechodząc pod nim. CZ\3 arte miejsce W trojTHCCZU. A 
grzęźnie po raz dziesiąty w siatce. Sto wszak nikt się nie łudzi. Że taka

skonale we wszystkich linjach: świetna 
kondycja fizyczna, doskonałe opano
wanie piłki, ustawianie się. krycie prze 
ciwników i ambicja, oto ich atuty. Po
kazana przez nich gra była wprost 
lekcją dla naszych graczy.

Ślązacy przedstawiali drużynę zupel 
nie niejednolita i niezgraną. Poszcze
gólni gracze odznaczali się wręcz od-

niona" nietrenującym od roku

sunek 10:2 dla Wackeru utrzymuje się reprezentacja byłaby reklamo- 
bez zmiany do końca gry. waua, jako reprezentacja Pol-

Jako przedmecz powyższej rozgryw 
ki odbyło się spotkanie pozostałych
graczy Amatorskiego i Naprzodu z beu 

. iaminkiem Ligi A Pnhidtrnwo-W«c:md
miennemi stylami i nie rozumieli się na , I1!Ch Niemiec, Hcithą z Wrocławia, 
wzajem. Minio to na tak wysoką po-i Kombinowana drużyna miejscowych 

■ ' " miała następujący skład: Wysocki —
Rotlier — Dyrda. Kania 11.

rażkę nie zasłużyli.
Już w 4-ej minucie uzyskuje W'alz- Kuszek.  ------ । i- v " —- —

Imfer z ccntrv Taxa pierwszy punkt. Mozgalik — Fromlowitz, MicnalsKi, Ku; boisku Skry doroczny turniei szóstlko-
NieopSany entuziam wywołuje u 
tłumów publiczności wyrównanie, któ-' 
re zdobył Stefan z przeboju już w 5-ej 
minucie.

Serja obustronnych ataków kończy , 
się u ślązaków na obronie, a w najlep-

picrwszą porażkę. Mecz z tego powodu 
bvł interesujący od pierwszej chwili. 
Bramki padają dla gości w 6 (Hoschek) 
i 47 mm. (Knie). dla gospodarzy w 12 
(Bloch) i 22 min. (lasicmski). W dru- ----- 
giei połowie drużyna niemiecka, uzy-‘ szym wypadku na bramkarzu, u wic- 
skuie bramki w 17 t 25 min. (Hoschek). : denczyków zaś, z winy Joszka. na,u,„ ..... .
Bod sam koniec grv przechyla szalę bramkach: w 11-ej minucie przez XXind wie słabych punktów me mieli, ale a- 
zwycięstwa przy stanie 4:4 Knie. Dla nera, w 17-ej przez Walzhofera z za- tak ich, zresztą bardzo pracowity t 
óstrorii strzela obie bramki Beren- mieszania podbramkowego po rzucie szybki, nie trafiał często do PramKi 

lcin rożnym, w 27-ei przez Walzlmfera. w miejscowych, a strzały cclnc, stawały
Pierwsze w r. b. międzynarodowe j 31-ej przez Windnera, w 35-cj przez się nieuchronnie łupem doskonałego 

zawody w piłkę nożną skończyły się w Horwatha główką z centry Taxa. j Wysockiego.
sumie sukcesem dla Ostrovii. Jeszcze, Przy stanie fi:l dla Wackcru ustępu-1 Gra od początku bardzo żywa 1 pro- 
w tegorocznym sezonie rozegrać ma I ię Joszke, a miejsce jego zajmuje Wy- wadzona w ostrem tempie, była naogol 
ona rewanż we Wrocławiu i to prawdo-; socki. Sam fakt zmiany bramkarza na- wyrównana. Bramki dla zwycięzców 
podobnie w czasie Zielonych świąt. I turalnie nie jest w stanie zmienić sytu- zdobyli Fromliwitz, Michalski (4), 
__ acji i wyrównać prz.ewagi wicdcńczy- j Jędrzejosz. Kumor (2). Sędziował b.

ków. Drużyna miejscowych gra zupel- dobrze p. Gryc.Mistrzostwa lekkoatletyczne Pogoni 
śląskiej prz\niosły wyniki. 10*1 i 200
mtr. —Muller 11.3 i 25: 400 nur. — 
Zweigel óó.l: 8fMi m. — Szczepański 
2:17,2; 15<»D in. — Bremer 4:27: skok 
wuyź — Zweigel 171. wdał — Weidlich 
5SI. tjczka — Schneider 330: _d\sk i

pndkreślić. że nicc/. nedz ebiv iako ca
łość wvpadl od nnmędz!alko\vego me- 
pomieriiic lon ci. meno że burza, wiatr 
i deszcz orz.e'zkadz.i)v w prtadzenitt 
grv bardzo poważnie.

W dniu tvm Pnior a mimo że nieco 
gorsza w polu bvła ^dnak dH Hakoa- 
hu p'zcc « nikiem rów -'orzcó^-rm. a 
większa jej agresywność przmfmli 
czarnvrn zasłużone, acz zbyt wysokie 
zwycięstwo.

Boh.rercm dnia hvl Malik, zdobvw- 
ca trzech wcale niełatuveh do zvska- 
nia bramek, podczas gdv czwarty 
pur-Jct, a pierwsza bramkę dna uzy
skał Pazurek.

Jedvny gol dla gości pad! z fenome
nalnego strzału wolnego Amstera z 
linji pola karnego.

Sędzia p. Małlow, boiac sie dopuścić 
do ostrej gry i ewentualnych eksco- 
sów, wpadł w przesadę w odgwizdyw-a- 
nia każdego zetknięcia sie dwu graczy, 
wszelkich „wiedeńskich offsideów" itd., 
oo wpłynęło ujemnie na piękno i cią
głość gry.

W poniedziałek wiedeńczycy panowa 
li na boisku niepodzielnie. Chęć rewam- 
żu. a z drugie! strony widoczne spoczę 
cie na laurach i przemeczenie n gosoo- 
darzv sprawiło, że całv ciężar gry 
wzięły na swe barki tvlv Polnrrii. któ
re przyznać należy wywiązałv się z 
zadania tego doskonale.

Pierwsza bramka dla gości bvla dzie 
łem pięknej główki Mausnera. drugą 
uzyskał źle pilnowany przez Seichte- 
ra — Fischer

Sędzia p. M. Walczak

i

Ruch na boiskach Warszawy
Robotniczy turniej szóstkowy

W drtrgl dzień świąt odbył sic na

mor. Urbańczyk, Jędrzejosz. wy klubów roborniiczrch. Do turnieju
Miejscowi okazali się drużyną o jed- z,głosiło się w roku bieżącym 36 zespo 

nolitej całości i gdyby jeszcze dodać । ]ów z Warszaw y i miast prowincjonail- 
szybkości Kumorowi, możnaby ich na-|nych.
zwać zespołem pierwszorzędnym. Ciąg Do rozgrywek decydunących prze- 
na bramkę, wzajemne zrozumienie i | szły trzy drużyny, niewątpliwie najłep 
taktycznie dobra gra zdobyły' z miei-

‘ sca sympatię widowni. Niemcy wlaści'
sze: Elektryczność (zwycięzca z 1927 
r.). Skra (zeszłoroczny zdobywca pu
haru) i Znicz — Pruszków. Najwięcej 
szczęścia miała Skra, która w wyniku 
losowania przeszła automatycznie do 
finału. W półfinale walczyły więc 
Znicz z Elektrycznością Zwycięstwo 
przypadlo w udziale bardzie! przebojo
wej, wytrzymałe! i ambitnej Elektrycz 
ności, która pokonała Znicz w nie-

OstatiTe wiadomości
Łódź jedzie do Budapeszlu

Ż’ J1:*7!.0?7"'I jal, się w ostatniej chwili dowiadn-[do ekspedycji Glon I Drzembala. Se- 
'jemy, we wtorek o godz. 15.40 wyje- weryniak i Trzonek spóźnili się na po-

.. mtr — ' Jak Się W ostatniej cnwill aowiauil- uo eitspeuyeji uiuu i Uiócmuaia. Ot- nC,i dinotm7r bytomska 45’' ien,v. we wtorek o godz. 15.40 wyje- weryniak i Trzonek spóźnili się na po-
P Łodzi Pawlak. Majer J.. Kona-1 ciąg i pojadą do Węgier sami Bokse-

* 1V> } rvtomska 1 wdał —'Der-' rzewski i Stibbe, udając się przez Ka-1 rom towarzyszą pp. Kwiatkowski i Sa- 
bch 4397 kuli i Szczep - Lubkol icz i towice do Budapesztu na czwórmecz | dlowski.
951 i 20.98. 'bokserski. W Katowicach dołączą się 1

Bieg naprzełaj Powstańców Śląskich 
wygrał w kategorii seniorów (dyst. 
3.700 mtr.) Hartlik — 11:32, junjorów 
(2.400 mtr.) Turajski — 7:32.

Finały mistrzostw Polski w palancie 
przyniosły wyniki następujące: Na
przód — K. S. 23 (Nikiszowice) 67:32, 
Kościuszko — Naprzód 75:47, Kościusz 
ko — K. S. 23 67:50. Tytuł mistrza zdo 
była więc drużyna K. S. Kościuszko.

Mecz hokeja na trawie Siemianowi
ce — Bleischarlev 0:2. Zapowiedziane 
drużyny Amim (Wiedeń) i Beuten 09 
nie przyjechały.

Przed wyjazdem piłkarzy do Budapesztu i Lipska
Co mówią kapitanowie związkowi o składach drużyn

Mistrzostwo poznańskie] klasy A: 
Lesia — Stella 3:0. Wiktorja — Sparta 
1:1. Sokół — Cegielski 2:1.

W mistrzostwie łódzkie] klasy A 
WKS pokonał ŁTSG 5:0. Union - Or- 
kan 1-1. Widzew — Bieg 2:2. Turyści 
» ETG *1, Sokół « Burza

Dzień 11 maja r. b. będzie dla 
pilkarstwa polskiego bardzo waż 
nem wydarzeniem. W dniu tym 
walczyć będzie nasza reprezen
tacja narodowa z Węgrami o pu- 
har w Budapeszcie, a jcdnocześ 
nic reprezentacja Warszawy ro
zegra dwa mecze z Lipskiem i 
z Dreznem.

Oba spotkania posiadają pierw 
szorzędne znaczenie; pierwsze, 
jako dalszy cykl rozgrywek o 
puhar, drugie ze względu na 
propagandę sportu polskiego w 
Niemczech. Dlatego też już teraz 
ogól sportowców musi zacieka
wić skład obu reprezentacyj i 
sposób, w jaki obaj kapitanowie 

Związkowi rozdzielą między sie-

bie najlepszych graczy.
Kapitan związkowy P.Z.P.N-u 

p. mjr. Loth nie jest w stanie u- 
dzielić jeszcze żadnych informa- 
cyj i wstrzymuje się z sądem do 
przyszłej niedzieli dn. 27 kwiet
nia. Spodziewać się jednak nale
ży, że w reprezentacji grać bę
dzie Fontowicz, Pychowski, Bu- 
łanow, Kotlarczyk II, Kotlarczyk

I, Makowski. Najgorzej przed
stawia się sprawa napadu.

Reprezentacja Warszawy jest 
natomiast prawie że ułożona. 
P.Z.P.N. kierując się również 
ważnością tego spotkania, zosta
wia WOZPN-owi tych graczy, 
którym równorzędnych znaleźć 
może w innych okręgach. I tak 
więc zostaje Domański, z obroń-
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ców Martyna, ewentualnie Bu- 
łanow i z ataku Wypijewski. 
Skład ostateczny powinien więc 
wyglądać: Domański; Martyna, 
Ziemian (wzgl. Miączyński, Bu
tanów); Kahan, Zwierz, Nowa
kowski; Wypijewski, Nawrot, 
Malik, Pazurek II, Joschke. Jako 
rezerwowi brani są pod uwagę: 
Keller, Zelcer, Szczepaniak, Ci
szewski. Drużyna reprezentacyj 
na rozegra w środę dn. 30 b. m. 
o godz. 17-ej na boisku Legji 
mecz z drugim zespołem kombi
nowanym dla ostatecznego zor- 
jentowania się w układzie sił.

Reprezentacja pod kierunkiem 
kapitana związkowego p. Fogla 
wyjedzie do Berlina dn. 8 maja

znacznym stosunku 1:0. Jędrną bram 
kę decydującą o zwycięstwie strzelił 
Piłiński.

W finale spotkały się Elektryczność 
i Skra. Elektryczność poraź piąty w 
tym samym składzie była zupełnie wy
czerpana. Pomimo to walka była 
bardzo zacięta, a w pierwszej połowie 
nawet „więcej z gry“ miała Elektrycz
ność. Po przerwie Skra z wypadu Smo 
sarskiego strzela jedyną bramkę, któ
ra zadecydowała o losach puharu. 
Skład zwycięskiej „szóstki": Blazałek 
I, Herman, Więckowski (po przerwie 
Blazałek ID, bracia Smosarscy i Kraś- 
niewski. Zawody finałowe prowadzili: 
dr. J. Michałowicz i p. Glinka.

Podczas Świąt odbył się na boisku 
Skry tylko jeden mecz o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy Gwirzdą a Makabi. 
Biatoniebiescy byli technicznie lepsi i 
w polu zaznaczyła się ich nieznaczna 
przewaga, ale nie umieli sobie poradzić 
z dobrą obroną Gwiazdy. Zwyciężyła 
też bardzie przebojowa Gwiazda 2:1 
(0:0). Bramki zdobyli: dla zwycię
zców: Walach (z karnego) i Szulsin- 
ger, a dla Makabi — honorową bramkę 
strzelił Erenberg. Sędziował p. Roma 
nowski. W przedmeczu Gwiazda II po
konała Makabi II 2:1.

Na boisku Polonii odbyło się w dru
gi, dzień świąt, jako przedmecz zawo
dów Hakoah — Polonia, spotkanie to
warzyskie pomiędzy Makabi a rezer
wą gospodarzy. Po równej walce mecz 
przyniósł wynik nierozstrzygnięty 1:1

Dwa biegi kolarskie zorganizowała 
w poniedziałek ,.Skra“ na szosie Ja
błonna — Nowy Dwór. W pierwszym 
dla niestowarzyszonych na dystansie 
25 kim. zwyciężył Sobol w czasie 52 m. 
30,2 sek. przed Specjałem i Korembą. 
W wyścigu otwarcia sezonu Skry 
pierwsze miejsce zajął Wróblewski w 
czasie 1:55:12 sek. przed Olizarowi- 
czem i Smykalą. Dystans biegu wyno
sił 50 kim.

Mistrzostwo bokserskie Makabi zdo
byli: w w. muszej — Urklewicz, w w. 
koguciej — Borestein, w piórkowej — 
Anders, w w. lekkiej — Blrenzweig, w 
w. pólśrednlęj — Wysocki, w w. śred
niej — Garbarz, w w. ciężkiej — Finn, 
(w. półciężka — vacat). W grupie ju
niorów mistrzostwo zdobyli: w wadze 
muszej Zachcińskl, a w w. piórkowej — 
Szelnfeld.

Warszawscy Czarni bawili w nle« 
dzielę i poniedziałek we Włocławku. 
Pierwszego dnia drużyna stołeczna 
zmęczona podróżą wyszła z miejscową 
Makabi 2:2, drugiego dnia pokonała ml< 
strza podokręgu j KnMw.

*
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Bokserzy niemieccy na ringach polskich

Berlmski zespól kombinowany He
ros — Makabi, który w cyrku war
szawskim zmierzy! się z drużyną, zło
żoną z pięściarzy Polonii i Skry, przed
stawił się b. sympatycznie, choć nie 
mógł niczem specjalnie zaimponować, 
wobec ogromnego podniesienia się po
ziomu naszych bokserów.

^vl to najsilniejszy 
SKiaa. jaki kluby berlińskie mogły przy 
siać, i obok jednostek wybitnych, jak 
Gutman i Lutke, byli w nim też pięś
ciarze klasy zupełnie miernej. W każ
dym razie, spotkanie to, dając spraw
dzian poczynionych u nas postępów, 
było pożyteczne i rolę swą spełniło.

Zawody, odbyte w drugim dniu świąt 
o godz. 12 w południc, zebrały pokaź
ną ilość publiczności. Organizacja na 
ten raz nieco zaw iodła. Nie mówiąc iuż 
o opóźnieniu 45-minutowem, o werbo-

Walka Weiner (Makabi) — Gago 
(Skra) w wadze średniej była najsłab
sza. Gago stereotypowo atakuje długim 
lewym sierpem, który stereotypowo 
trafia w szczękę słabego technicznie i 
powolnego berlińczyka. rewanżującego 
się zato w zwarciu. Słuszny remis i 
7:5 dla Berlina.

Durawa (Skra) poczynił wielkie po- 
sicpv i przez dwie rundy, prowadzone 
z animuszem, opiera się skutecznie 
Hiinmelowi (Heros). Zato w trzeciej 
idzie dwa razy na deski i jest wyrato
wany przez gong. 9:5 dla Berlina.

N.iiprzykrzejsze bilo spotkanie w 
wadze ciężkiej, gdzie słynny Sabottke 
nic zdążył jeszcze nic pokazać i zadać

żadnego ciosu, gdy Gruszka (Polonia) 
dwa razy położywszy się na ziemię, 
uznał, iż może jeszcze z czystym su
mieniem się poddać. Gwizdy publicz
ności może pozwoliły mu zdać sobie 
sprawę, że na ring wchodzi się po to, 
by się bić... albo się nie wchodzi zu
pełnie.

Rezultat oficjalny 11:5. a taktyczny 
12:4 jest stanowczo krzywdzący, op
tycznie biorąc. dla warszawian, gdyż 
różnicy klasy nie by ło i oba zespoły

Berlin pokonany w Łodzi 9:7
Kombinowainv zespół czołowwh dru

żyn bokserskich Berlina: Herosu j Ma
kabi walczył w Polsce w składzie nie
najlepszym. Bvł to właściwie drugi 
komplet tych drużyn, gdvż mistrzo
wie Niemiec i mistrzowie okręgowi 
(Brandenburgii) walczyli w lym sa- 
invm czasie w Kolonii o tvtuly mi
strzów. Nie widzieliśmy wiec pięścia
rzy najwyższej klasy berlińskiej: Fuch- 
sa, Balia, Maltza, Mochla i Hinzinana, 

Na czoło wysunął się Sabottke. któ-
co do ogólnej wartości były blisko sie- ■ rv osiągnął remis w snoikatiiu z na-
bie. Is/ytn mistrzeiti Subbcm.

Na ringu sędziował, jak zawsze bez 11 •rugiin zawodnikiem pctnnw ariośeio- 
zarzutu, por. Laskowski. I wym byf Friedlender w wadze kogu-r. j. i cici, któremu, niestety przccmstawiono

przeciwnika zerowe! wartości. Dobrym 
był 'również Gwtitiman. który jednak mu- 
siał uznać wyższość Sewervmiaka. Nai- 
slabszviu zawodnikiem berlińskim był 
Veyner w wadze średmieJ

Drużyna łódzka przystąpiła do wal
ki w składzie mocno osłabionym bra
kiem Cyrana, kontuzjowainego w fina
le mistrzostw Polski, chorego Stahia i 
kapryszącego Konarzewskiego. Najlep 
szym zawodnikiem polskimi bvl Sewery 
niak, choć forma jego pozostawiała wie 
le do życzenia. Pawlak, jak zwykle, mi
zerny. Małoszczvk — bardzo słaby. 
Lipiec, po chorobie, nie w formie. Trzo
nek wipadł blado, Mever i Kempa — 
bez treningu. Zawiódł również Stibbc,

który początkowo zlekceważył seMd

wamu na miejscu sędziego ringowego, 
meprzygotowaniu wiader z wodą dla 
zawodników, braku speakera etc., 
wszystko to pachniało zanadto „impro 
wizacją". która w podobnych okolicz
nościach iest nie na miejscu.

Vymki techniczne były następujące: I 
W wadze niuszci Kazimierski (Po-1

loma) bne na punkty Crapplera (He-1 fś------- L a
ros). Niemiec wyraźnie zmęczony so-1 Li banek, Uher. Dumser; Zischek, Wind 
botmm meczem w Łodzi. Kazimierski1 ller- Walzhofer: Horwath. Tax.

Cracovia: Otfinowski: Lasota, Za- 
st.iwniak; Ptak, Chruściński, Mysiak; 
Kubiński, Malczyk, Russek, Kossok, 
Rusinek.

Wacker: Cart: Hauswirth, Jestrab:

Piękny sukces Cracovii
Wacker (Wiedeń) przegrywa 0:1

góruje silą, szybkością i agresywno
ścią. Ma dobre stopingi i w iększą roz
maitość akcyj. Crapplera ratuje ruty
na. W 3-ej rundzie naskutek celnego 
prawego sierpowego Polaka, Niemiec 
idzie na deski. Kazimierski wygrywa 
pewnie 2;0 dla Warszawy.

W’ wadze koguciej Goss (Polonia) 
niespodzianie okazuje się zupełnie rów 
nnrzeduini przeciwnikiem dla znanego 
Fnedlandera (Makabi). Pierwsza runda 
dla Polaka, tratiającegn parę razy sku 
teczme. w drugiej walka równa, w trze 
ciej pewna przewaga Niemca, uparcie 
piacego naprzód. W y nik remisowy by ł 
zupełnie na miejscu. Wobec nadwagi 
Fnedlandera. punktv przyznane są jed
nak Warszawie, prowadzącej 4:0.

W wadze piórkowej Hopp (H), niski 
i krępy, okazuje się jednak za silny 
dla dobrze się zapowiadającego, lecz 
jeszcze za mało rutynowanego Wrzos
ka (P.), walczącego hardziej stylowo, 
lecz słabego fizycznie, a przedewszyst- 
kiem niepewnego swych sił. Zwycięst-

Po dłuższej pauzie zobaczył Kraków 
znowu jedną z wybitnych drużyn za-

I ci a nieśnych.
1 tym razem stara szkoła krakowska 

potrafiła zdobyć sukces pierwszorzęd
ni. Zwycięstwo Cracovii przyjęli wi
dzowie i zwolennicy tego klubu z naj- 
wyższą radością. Cracovia udowodni
ła. że w zawodach międzynarodowych 
potrafi dojść do formy wyjątkowej. 
Orka mistrzowska drużynie tej nie od 
powiada, jeśli iednak odpada strach oi 
punktv, to psyche drużyny zmienia się । 
zupełnie. I ciekawe jest, że Cracovia i 
wtedv wvdaje z siebie maximum umie' 
jętności i ambicji i przeprowadza za- i 
wody w stylu, który chlubnie repre-i
zentować może poziom pilkarstwa pol-

wo Niemca wyraźne. 4:2 
Sza wy.

dla War-

Najładniejsza walką dnia był mecz 
Gutman (Makabi) — Głowacki (Skra) 
w wadze lekkiej. Obaj pięściarze roz-

cza trzeba powiedzieć, że w drugiej po 
Iowie potrafił on w zupełności pobić 
Uhera i unieruchomić tak znakomitych 
i rutynowanych „internacjonałów/", jak 
Walzhofer. Windner i Horwath. Świet
nie sekundował mu Mysiak, mniej do
brze wypadl natomiast Ptak.

Najsłabszą linją był atak. Dziwnie źle 
czuł się tutaj Kossok. Szybkie tempo, 
wymagające dłuższy ch podań i dobre
go biegu, me leży w sterach sympatji 
tego znakomitego dribblera. Wózkowa
nie wobec znakomicie wyszkolonego 
przeciwnika zawiodło w zupełności. 
Nowy nabytek Cracovii Russek nie był 
mózgiem ataku, ale okazał nawet wie
le braków technicznych i brak rutyny. 
Sama chęć i dobre zamiary nie potra
fią zastąpić wymagań, jakie kierowni

z najsłabszych na boisku był Kubniski. 
Zbyt bojaźiiwy. centrował nieszczęśli
wie i nigdy nic był groźnym dla prze
ciwnika. Najlepszymi byli Rusinek i

Malczyk. I rozbijaniu ataków, to jej walory. Ener-
W drużynie Wackeru najwyższem gja ta jednak w jednym wypadku prze- 

zainteresowaniem publiki cieszył się kroczyła granice dozwolone (sfaulowa- 
Horwath. Niestety sławy swej u nas nie Rusinka pod bramką) i spowodowa- 
ugruntować me potrafił. Jeśli wybijał1 la rzut karny, z którego Cracovia uzv-
sie ponad swych partnerów, to jedynie skała swój jedyny i zwycięski punkt, 
swoją energją i mrówczą pracą. Pod 1 Bramkarz Wackeru Cart miał dużo 
względem strzałów zawiódł on tak jak i pracy i wywiązał się z niej znakomi- 
i reszta. Walzhofer przeprowadzał a- i cie. Specjalnie w drugiej połowie sze
laki głównie skrzydłami, — które — co I reg rzutów rożnych i strzałów bronił 
jest dziwne przy ich rutynie — dużo I z pewnością siebie i ruchliwością, któ-
psuly, stoiąc często na pozycjach spa
lonych. W pomocy wybijał się Urba
nek. nie mogąc jednak często nadążyć 
szybkim przebojom Rusinka, ucie-

ra uzasadnia jego znakomitą markę.
Naogól stwierdzić należy, że Wacker 

nie był drużyną gorszą. W wielu
punktach, głównie w precyzyjności po- 

I dań, w szybkości przeprowadzania a-kał się do powstrzymania tego gra-, uail, „ P,^H,vnUuŁu.„u --
cza środkami niedozwolonemu Uher do | taków i w znakomitej taktyce uwalnia- 
pauzy znakomity, nie wytrzymał pod | nia się od przeciwnika, jak też w opa-
koniec szybkiego tempa gry i w poje-1 nowaniu ruchów ciała przewyższał kra
drukach często ulegał Chruścińskiemu., kowian.
Dumser wobec słabego prawego skrzy
dła Cracovii miał zadanie ułatwione.

Obrona Wackeru reprezentuje klasę 
. pierwszorzędną. Szybkość i energja w

05 wali
W grze głową nasi dorów- 
wiedenczykom i prjm wodził

skiego. I _
Wacker, mimo swej porażki, zaprę-' Skład reprezentacji 

zcntowal się nam jakn drużyna o pierw , ■ w
Jest to typo-1

wv reprezentant zmodernizowanej I
•.zkolv wiedeńskiej, której koronkowa,', • , -
jednak mało skuteczna robota kombi- i har Davrsa została, zestaw iona

i mecze treningowe naszych fennisistów

micyjna, zastąpiona została więcej 
płynną i też więcej celową pracą całej

Reprezentacja Polski na mecze o pu-1 Tloczyński grał z Marszewsklm dość 
___ ...a przez Isłabo. Brak rutyny u tego 18-letniego 

kapitana związkowego PZLT. p. inż. chłopca, sprawił, że w niektórych se-

i W jednym tylko punkcie ustępywali 
Igoście Cracovii: w ambicji. Również

: Mc\erhofia w sposób następujący: lach poddawał się on systemowi Mar- 
i Maks Stolarow, Tloczyński, Jerzy Sto- szewskiego. Przetrzymał on jednak 
'larów, Marszewski. Podstawą do usta- cięższe momenty i w decydującej chwi
, wienia reprezentacji by ły
i cje poczynione przez dwa

obserwa-' li potrafił przejść do generalnego ata-
tygodme

przeciwnika.
Poziom nicdz.iclnvch zawodow me 

był wysoki, ale bardzo ciekawy. Nai 
najwyższym poziomie technicznym sta
ła walka Sewcrvniaka z Guttmanem. 
Również cmociomiiaca bvla wałka Sw- 
bego z Sdibotkem. Zwycięstwo Łodzj 
nie iest zasłużone, pnzvipadilo iei bowiem 
wskirick nadwagi Friedilondcra. Prze
bieg za.wodów był następujący:

Waga musza: Czaplcr (Heros) — Pa. 
wiak. Pierwsze siarcic wyrównane. 
W drugiej i trzeciej rundzie Czapler. 
nadaic o-irzcisze tempo i zlókka prze
waża Pod koniec walkf. Pawlak jest 
zupel"'c zmęczony. Remis. Stan me* 
czn 1:1. ... , ....

Waga kogucia: Friedlender (Makabi, 
— Maloszczvk. Wskutek nadwagi 3ą 
dkg. Fricdleiidca. przwadaią Łodzi 
d>wa punktv. Spotkanie towarzyski® 
ujawniło wysoka klasę Fricdłendera i 
kompnmr ;";<v n''o m M-’ 'szczvka^ 
ktrkv służył bcrlińczykowi jako putt- 
clmighall.

Waga piórkowa: Hopp (H.) — Li
piec. Łodzianin nie iest w formie i znać 
na nim konieczny brak treningu i prze 
bytą chorobę. Jcd\nvm tego plusem 
icM duża zawziętość i wytrzymałość. 
Bcrlińczvk. najszybszy z calel ósemfa. 
nie daie przeciwnikowi dość do słowa, 
uderza celnie, przeważnie lewa. Już w 
pierwszem starciu po^vla Hopp ło
dzianina tta deski do 6-ciu. Przez wszyst 
kie trzy starcia zupełna przewaga Hop- 
pa. Stan meczu 3:3.

Waga lekka: Gtntman (M.) — Sewe- 
ryriak. Najciekawsze spotkanie dmia 
strato na wysokim poziomie. Guttman 
walczę intcliigcmmc, jest niewiarygod
nie wprost przytomny i zwłnny, ma 
śl.czną grę nóg. której brak Sewerynia 
kowi. Agresywniejszym bvł łodzia
nin. który posiada silmeisze uderzenie. 
Pierwsze starcie, to wzaiiemue unika
nie ciosów. W drugiem. naijcleka- 
wszem, lekka przewaga łodzianina W 

. ostatniej rundzie łniciatywe ma zuów 
Seweryniak. wvbitrreiszei przewagi jed 
nak nie widzimy. Zwycięstwo Sewery 

, traka — zasłużone. Łódź prowadzi

tutaj Chruściński.
Grę rozpoczyna Wacker szeregiem 

groźnych ataków i dopiero po kwa
dransie mija trema druży ny krakow
skiej. Kossok dwukrotnie przestrzeliwu 
je, zaś strzał Walzhofera pięknie broni 
Otfinowski. Wacker dominuje, lecz pa
rę ładnych ataków wstrzymuje sędzia 
z powodu spalonego skrzydłowych. 
Pierwszy rzut rożny uzyskuje Craco- 
via w 27 minucie, poczem zaraz na
stępny, jednak bez wyniku. Kossok prze 
prowadza parę pięknych dribblingów 
ku uciesze widzów, jednak bez rezul
tatu. Cracovia gra coraz lepiej, ataki 
zmieniają się co chwilę, do pauzy je
dnak wy nik bezbramkowy.

Waga średnia: Veyner (M.)—Meyer. 
Vevner był nalslahszvim nuinkitem go
ści. Ponury, ociężały, eaiwiódf zupeł
nie. Jego pnzecjyvnik nie jest w for
mie. dlatego wiec spotika.nie bvło flie- 
ciekay\e. Wynik merozstrzygniety jest
sprawiedliwy. Łódź prowadzi 7:5.

I Waga półciężka: Romer (H) « 
i Kempa. Kempa sprawił o tvle niespo- 
diziankc. że mimo braku treningu', wy- 

Po pauzie obraz zmienia się znacz-1 wakzyt zasłużenie dla Łodzi jeden 
nie na korzyść miejscowych. Cart ma : pierwszem starciu siły prze
wiele roboty, ale i Otfinowski skutecz- clAvniiliów bvJy zrównane. Drugie 
nie konkuruje ze swym sławnym vis- starcie, nieco ciekawsze, tempo o&tnzej 
a-vis. W 21 minucie sędzia przyznaje | sze. przewaga Kempy. Ostaitnia 
rzut karny Cracovii, który pewnie za-1 runda wyrównana. Łódź prowadzi 8:6. 
mienia Kossok w bramkę. I ’ - - . ....

ku i zwyciężyć pewnie. Nie ulega wąt- 
liwości. że Marszewski jest bardziej 
regularny od młodziutkiego tennisisty 
poznańskiego, ale nie ulega również

porządzają dobrą techniką, obaj są spo i strzalowo drużyna Wackeru zawiodła. • „ , •
KHtni j rucldiwi i przez trzv rundy de-1 Calv szereg pozvcyj niebezpiecznych ’ treningów z nulincm oraz wyniki tne- 

" .zmarnowano kiepskiem ich zakończę-' eliminacyjnych rozegranych w
mcm. zaznaczyć jednak należy, że wi- sobotę i w poniedziałek (mecz piątko- . . ... . ,r -
dzicliśmy również pokaźną ilość strza- w-v Marmmski — llnczynski nie mógł. wątpliwości, ze Iloczyński może grac 

• ■ - ■ '• — ~»».x - „„„„.i., a-. i0 wiele lepiej, niż na meczu z Marszew

monstrują walkę, pełną emocjonują
cych momentów. Głowacki, zbvt mało
uwagi zwracając na krycie, w pierw-. . ’ ’ -■., .. u z. I LI iojU J 1 'i W 11 Ił. r. pwivciLiiq ,
s7ei t trzeciej rundzie daje się oszolo- łów ostrych i niespodziewanych; Otfi- S1|ł od'byc z powodu deszczu).
mię i przegrywa wyraźnie 4:4. nowski był iednak tym razem bramka-i Wyniki eliminacyj byty następujące: 

Największe wrażenie z bokserów ber rzem niedopokonania. Jeśli Cracovia po Marszewski — Warmiński 4:6, 1:6. 
linckich pozostawił Ludkc (waga pól-■ trafiła wynik zwycięski utrzymać, to 6:2, 6:1, 7:5; biolatow M. — Tłocziń-
średma), który miażdżąco pobił odważ
nego Strzelca (Skra). Pięściarz Herosu 
szybki na nogach, rozmaity w cio
sach, od początku pierwszej rundy tra- 
f'a calemi seriami i dezorientuje zupeł
nie Strzelca. W drugiei rundzie warsza

glówna w tern zasługa tego gracza.1 ski 4:6, 6:2, 6:3, 1 :<i, <u2: Tloczyński — 
Swoi mecz poniedziałkowy może Otfi- Marszewski 7:5. 2:6, 6:4. 2:6, 6:3: War. 
nowski zaliczyć do najpiękniejszych, w ! miński — J. Stolarow 0:3, 6:3. ml.
swej karierze. I W ciągu bieżącego tygodnia tenirsi-

Nadspodzicwanie dobrze trzymała • ści reprezentacyjni trenować bećą po-

skim, który natomiast swej normy nie 
przekroczy.

Jerzy Stolarow będzie grał ze swym 
bratem w doublu. Jest to najlepsza w 
chwili obecnej para polska i wszelkie 
inne kombinacje nie mogą jej dorów
nać. M. Stolarow, w dobrej kondycji 

> fizycznej, powinien wytrzymać bez tru

l runda w yrównana, coaz on»wauizi
i Waga ciężka: Sabottke (H.) — Shb-m

-iJazv* nb « -rr»OwmTairłftTUO turcłlfm nńT^ i l

wiamn trzema się lepiej, lecz w trze- 
ciej słabnie znowu i trwa do końca, ie-

<ię obrona. w które' tak Zastawniak,; południu z Hulincin. przyczem M. Sin-'
•ak i Piekarz (w miejsce kontuzjono- larów i Tloczyński gr..ć będą endzien-'

znouu ' Ł'va do końca, je- wanegn Lasoty), pokazali wybitną kia- nie. a J. Stolarow i Mahszewsiki co dru 
R । swej w>elkiej ambicji. 6:4 ( sę. W pomocy pierwsze skrzypce dzier gi dzień. Rano Huhn pracow ać będzie 

oia Berlina. * żył Chruściński. Na pochwalę tego gra

du trzy mecze puharowe.
Marszewski jest rezerwowym człon

kiem reprezentacji, gdyż w grach po
jedynczych wystąpią niemal napewno

Wacker zabiera się energicznie do (be. Sabottke reprezentuje wagę pół- 
wyrównania, przewaga wiedeńczyków I ciężką, iest błyskawiczny, szvbkL przy- 
tnija jednak szybko i w 33 minucie uzy- tomny i s.pokowv. Uderzenie ma cel-1 

ne i czyste, podczas gdy cios Stibbego 
jest nieprzekonywujący. Stibbe nie 
miał swego dnia. Ze względu na mnfej 
s/ą wagę Niemca, ogłoszono wynik 
nierozstrzygnięty, mimo przewagi Stib

Dru
KusocińsKi zwycięzcą w Łodzi
viosennr b.eg naprzela.1 Łódź[ pięknym stylu wpada na boisko i ba.

kiego Klubu Sportowego zawiódł nao-
gó( oczekiwania. Bieg ten o charakterze

iecznym finiszem przen ma taśmę Prze

nad łedrzeiowska HnrainPm Taninw. ^'alfOW i Tloczyński. Wystawie- 
skim. Warmińskim. Lotliem. Ód czwart "!e ostatecznego składu nastąpi dopiero 
ku trenować się będzie iw knrcic „en 1 "a R(l,?zmy pized rozpoczęciem me-

• i&Ta&w.ttas.s ।i odbędą się pięciosetowe spotkania tre- ’ P01116^2*3 .̂ 28 kwietnia, poczem po 
' n ngowe, mp. Huhn — Tloczyński, M.1 wra-c-a ^Umiec. Tloczyński zabawi

skuje Cracovia kolejno cztery rzuty 
rożne, niewyzyskane. Do końca gra 
emocjonująca i zmienna, utrzymuje wi
dzów w napięciu. Wysiłki Wackeru 
wobec ofiarnej obrony krakowian, nie 
prowadzą jednak do celu.

Sędziował p. Makary. Z powodu pół
godzinnego deszczu przed rozpoczę-
ciem zawodów, 
le 6.000.

publiczności niecą-

bego. Łódź wygrała w ogólnym sto
sunku 9:7.

Zawodowi kierował w rin^u O- MiiSZ.
Sędziowie punktowi t>p.: dr. B&hm Z 
Berlina i Otto Landeck. Publiczności—« 

Rk. i tysiąc osób-

d\nie trzech zawodników «^olcc.zm ch: 
Kusocińs-kiego (Warszawianka). IdHo- 
na (Polonia) i Malińskiego (AZS)

strzeń dość trudna, długości ponad pięć ! 
kilometrów pokrył Kusocinski w cza-
sie 18 min. 22,2 sęk. W odległości 0- 
kolo 17ń mtr. z,ą nim przvbvwa Idrjon 
(Pnlmra W-wa). o jakieś 350 mtr. za

Reszta zawodników w liczbie 22 rekru zwycięzcą iest Starosta (Zicduoczoue) 
'owa,a vę z zawodnków łódzkich, pa- d-*'"1 ■; ---- .-.
Janickich i zgierskich.
•ogólne spodziewano się

da'ei jego duai koledzy klubowi: Moch
Tymczasem : Beriowski, 6) Janiszewski (LKS). 7)

masy startu-
jacych. no i zapowiedz anv^h: Peikic-
v za. Sarnackiego i Nowackiego.'

Sz.ipszewicz (Makabi—Zgierz). 8) So- 
duła (Strzelec). Macińsiki z AZS-u za-

। w Warszawie do niedzieli, wyjedzie
.r . . , , do Bydgoszczy na trzy dni i powróci
Treningi gry podwójnej prowadzone > (j0 stolicy w środę, 30 kwietnia.

będą intensywnie też w najbliższych j pęa zakończenie jeszcze parę słów o 
dniach. Nasza reprezentacyjna para: (kapitanie związkowym p. inż. Meyer- 
bracia Stolarow grać będzie z Hulnicm hoffie. Z godnym podziwu zaparciem 
w raz z Marszewskim lub Ttoczyn-■ $ię siebie, z niesłabnącą energją kiero- 
bKim* , j wal on i kieruje treningami graczy pol-

i Warmiński nie wszedł w skład dru-, skich. On to sprowadził Huhna, z jego 
żyny reprezentacyjnej, gdyż wykazał ’ inicjatywy powstał obóz treningowy,

Stolarow — Marszewski i t. d.
Z różnych dziedzin

Miemrie beto pa

■tempie ostrem. maią.
f/e. Już iednak na
metrze Kokociński odc-wal sie od swe-

jeszcze raz, że nie można na nim po-. on troszczy się o każdy szczegół tre- 
legać. Na meczu z Marszewskim przez' ningu, on opiekuje się na każdym kro- 
dwa sety grał doskonale i panował nie- ku graczami. I jeżeli wreszcie Polska 
podzielnie na korcie. W trzech następ- święcić będzie swój pierwszy sukces w 

.. .- uych setach pozwoli! sobie narzucić ' rozgrywkach puharowych. w znacznej 
c jedynie półgodzinne opóźnienie bie- > przez Marszew skiego system gry i za-1 mierze będziemy to mieli do zawdzię-

4lL łamał się zupełnie psychicznie. leżenia p. Meyerhoftowi.

iąl m'eisc& 19-fe. Beg ukończyło 21
/a w-dmków. Kusoc ń^ki spotkał się w 
Łodzi /. bardzo scrdecznein przyieciem.

0'g.imzacii zamodów można zarzu-

Bocheński osiągnął 1:05 na zawo
dach w Gandawie, bijąc Lesura, prze
grywając jednak do Czecha Steinera— 
1:03.8.

LKS. — ŁTSG. 5:4. Zawody o puhar 
..Kurjera Łódzkiego" LKS z rezerwa
mi bez Cylla. Pegzy, Trzmieli, Króla 
i Kulika, ŁTSG w komplecie. Gra ży
wa i wyrównana, wynik zasłużony. 
Bramki dla zwycięzców strzelili Wi- 
sławski (2), Szmulak. Fe Ja, Tadeusze- 
wicz; dla ŁTSG — Bergman (2), Kró
lewiecki. Framcman.

Cracovia — Makabi 6:1. Cracovia 
z czterema graczami ligowemi. Zwy-

cięstwo zasłużone, przewaga Cracovii: 
znaczna. Bramki zdobyć: Marjan Mai-1ziiacziua. nramsi zaopyiT: nidrjcm „mi- j 
czjk. Rusinek, Czarnik, Zieliński II, Ł
Kozok. j

Bieg naprzełaj Sokola poznańskiego 
wygrał Szulerecki (Bydgoszcz), w cza- ’ 
sie 12:23,8, 2) Janowski, 3) Robnisld. J

Łodzie spacerowe,
j różme-a ta ciągle s:e zwiększała. Na

g; sznur, którego początek tworzył Ku- 
snciński. o bO mir. w tv!e Starosta, o 
130 nur. da'iei Idrion. Na połowie dro- 
c Idzion doszedł wyraźnie Suirostt. 
Kusocinski dalei prowadził w piękinm

Z Rumunją możemy wygrać
w reku.

Świetny
Hu1m, pod

mówi trennr Hahn po trzech tygodniach pracy na kortach polskich
treiicr niemiecki 
któreso kicrowni-

miejący, dobrzy taktycznie, wy naszym talon tein. Uderzenie ma

Bezkonkurencyjny Kusociński.

5WEDEM

Tylko 
najlepiej 

goli

Przyjmuje obstalunki 
HOFFMAN, Fraga-GrDDhDWSka 1-1

W
Składnica Sportowa 

„STADJON" 
Warszawa* Królewska 31 

POLECA: 
Tennisowe rakiety 

Piłki 1930 r.
oraz 

wizelkie Przybory sportowe 
Ha żądanie wysyłamy brnlatnia katalog

ctw CHI pracuią gracze polscy, 
robiąc widoczne z dnia na dzień 

.postępy, jest najwybitniejszym. 
' a może nawet jedynym prawdzi 
! wym nauczycielem tennisu, jaki 
gościł na ziemiach polskich.

i Od dwunastu lat Huhn iest za- 
iwodowym profesorem tenn:su. 
j Jest on mistrzem Niemiec środ
kowych. trenowali w roku 
ubiegłym reprezentację puha- 
rową Norwegii. Ma on za sobą 

i wyniki, jak zw ycięstwo nad Duń 
iczykiem Petersenem *6:2, 6:2. 
,6:2. Szwedem Oestbergiem 6:2, 
:6:3. 6:1, znanym w Warszawie 
i Anglikiem Greigiem 6:2, 6:2, 6:3. 
Z amatorami nie przegrał Huhn 
jeszcze nigdy; z takimi świetny-

trzymali srają dobrze inrzv siat- dobre, troclię za szybkie i przez 
cc. z głębi kortu i z nad głowy, to nieopanowane. Servis do- 
Szereg treningów pow inien dać skonały, smecz też b. dobry, 
tci parze formę, zapewniającą' volley jeszcze za „mdły", i:;c
zwycięstwo. I

Maks Stolarow jest jedynym' 
polskim jjraczem, który ma w 
swym repertuarze parę stylów. 
ffry, dostosowanych do przeciw1

Itiika. Gra on dobrze z głębi pla 
' cu, przyczem crosv ma lepsze

voBey jeszcze za „mdły", nie-
wyrobiony. Baekhand lepszy 
od forhamdu, który jest bity za
nadto z dołu. Tloczyński nie u- 
mie leż uderzeń przedramie
niem. co jest czasami koniecznie. 
Długość piłek ma najlepszą 
wśród Polaków. Poznańczyk
świetnie biega taktycznie, panu-j od piłek wzdłuż linii. Volleye ma : 

dobre, za wólno tviko startuje; 'e nac! ma dobre oko, fb 
... . «ner ino ti • łrc?rVL- ««nrł ™

ustawia się prawidłowo.
Huhn pracować będzie przede

, zycznie jest -na wysokości zada
nia. Brak mu tyfiko opanowania

WENERYCZNE
NIEMOC PŁCIOWA, ANALIZY

|mi zawodowcami jak Nussłein, 
। Richter ulegał w pięciu setach.
I Trener Huhn po 3 tygodniach 
1 treningu z graczami i9olskimi, po 
, czynił następujące obserwacje, 
l któremi podzielił sie z nami.
| Wyniku wailki z Rumunją, p.
1 Huhn nie może przepowiedzieć. 
Pewne iest dla niego, że będzie
my dla Rumunów przeciwnika- i 
mi równorzędnymi i że zwycię- | 

istwo nasze iest zupełnie moźll-

wszystkiem nad serwisem, jesz-, 
cze za słabym, nad długością pi
łek, oraz nad niepewnym for- 
handem. Kondycja fizyczna Sto 
larowa jest dobra.

Tloczyński jest największym

nerwowego i „głowy" w grze. 
Stąd czasami wynika „psucie" 
najłatwiejszych swych pitetk. 
Pewność w grze i miękkość u- 
derzenia. atakowanie piłki w naj 
wyższym punkcie — oto co chce 
Hulm wyrobić w Tloczyńskim.

sunKmnn t mrkzmsi
PODRĘCZNIK FOTOGRAFII

■ we. Być może, że zadecyduje Dr. H.LEWIN NEM 12 o wybranej gra podwójna, którą 
Oi, 9 — 12 13 — 9. Nledz. od 9 - 2. Powinniśmy wygrać. Bracia Sto 

Niezamożnym ceny lecznlcowo. 1 larów* zgrani, świetnie się rozu-1

polecony przez Tow Miłośników Fotografii, 
Zł. 8.—w opr. zł. 11, — Przesyłka polecona zł, 10, zaliczeniu 50 gr 

M. ARCT, WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35
P. K. O. 196.

Jerzy Stolarow jest taktycznie 
i technicznie dobry. Jako part
ner swego brata Maksa będzie 
wymarzony.

Marszewslki operuje tylko jed- 
niem uderzeniem (drivem), gra 
regularnie, ale za elegancko. 
Styl jego nie nadale się do wal
ki. Servis Marszewiskiego jest 
katastrofalny, volley bardzo zły.

Warmiński sprawił wielki za
wód, gdyż na treningach zapo
wiadał się doskonale. Nie po
trafi on narzucić swego styllu 
gry przeciwnikowi, w pojedyn
ku „indywidualności" ulega bez 
większego oporu. Servis ma do 
bry, volley nie stoi na wysoko
ści zadania. Do siatki chodzi za 
późno, czasami po długiej piłce 
servisowej. co jest karygodne.

Jędrzejowska jest talentem, 
jakiego Huhn nie spotkał dotąd. 
Niestety nie ma ona przeciwni
czek wśród Polek, a gra z męż
czyznami nie jest dobra dla 
pań. Wyrabia ona zbyt w-iełką 
ostrość piłek, co jest czasami 
niepożądane.

Horain polepszył bardzo vol
ley. baekhand ma dobry, forhand 
niepewny, servis wymaga re
form. piłka jest rzucana na nis
ko, wskutek czego jest bardziej

Czytajcie „Kino**
Wielobarwny tygodnik Nr* 7 

Ceno 50 groszy

M9T

RO MODELI?
Ib

WENERYCZNE
skórne i niemoc, •Icktrolccwnl*

8

i pchana, niż. uderzana.

Dr. M. AŁTFEŁD
— II r.* S — 9 w* HOŻA 80

(przy Mar»zalkow»kle|) _ ,
Nlanamodiiym sany laaanloawa

s;
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KRAKÓW WALCZY O PUNKTY LIGOWE

Wisła zwycięża Garbarnię 3:1
Świetny dzień Czulaka i Pychowskiego. Wicemistrz Ligi w dobrej formie

Wisła: Koźmin; Pychowski,__ _______ „ ____ Przez ponowne 
Skrynkowicz; Kotlarczyk II, Ko Smoczka na środek

wstawienie 
ataku, linja

tlarczyk 1, Makowski; Adamek, ta wicie zyskała na spoistości.
Czulak, Reyman,
Balcer.

Garbarnia: Wojciechowski; 
Konkiewicz, Jesionka; Nagraba, 
iWilczkiewicz, Augustyn; Mazur, 
’Joksz, Smoczek, Pazurek, Ba
jor.

Drugie derby krakowskie nie 
ściągnęły spodziewanych tłu
mów, bo tylko niepełne 5.000 
widzów. Prawdopodobnie słab
sza ostatnio forma Garbarni spo 
wodowała zmniejszenie się za
interesowania. Stwierdzić jed
nak należy, żc forma Garbarni 
uległa poprawie, forma ta nie 
Wystarczała jednak do pokona
nia twardego przeciwnika, ja
kim w niedzielę była Wisła.

Na sukces ten Wista zasłużyła 
W zupełności. Z wyjątkiem linji 
ataku, była ona drużyną lepszą, 
fizycznie wytrzymalszą, co głó
wnie w drugiej połowie gry po
zwoliło jej na utrzymanie prze
wagi. Impotencja napadu Wisły 
była jednak i tym razem widocz 
na, bo w tej linji groźnym jedy
nie był Czulak. Starania tego 
gracza podkreślić należy tem- 
bardzicj, że ze strony swych to
warzyszy ataku miał niewiele 
poparcia. Reyman przy swej o- 
ciężałości stale tracił piłki na 
rzecz szybszego przeciwnika, 
Balcer był znakomicie trzyma
ny przez Konkiewicza, reszta 
wypadła blado. Wyjątkowa ak
tywność Czulaka wystarczyła 
jednak do uzyskania pewnego 
zwycięstwa.

Pomoc Wisły, po początkowo 
słabszych momentach, wybijała 
się i tym razem; jedynie Maków 
ski był nieco słabszy niż zazwy
czaj. W nieprzerwanie wspania
lej formie znajduje się Pychow
ski. Gracz taktycznie nadzwy
czaj mądry, technicznie bez za
rzutu, byl panem swej części bo 
iska. Skrynkowicz grał w formie 
znacznie lepszej jak przeciw 
Warcie, to też atak Garbarni, 
wobec tych tyłów, miał nader 
ciężkie zadanie. Koźmin naogół 
bez zarzutu. A jednak znowu je
go jeden błąd przyprawił dru
żynę o stratę bramki. ;

Garbarnia zaprezentowała się 
jako drużyna we wszystkich ! 
linjach wyrównana. Ponad prze 
ciętność wybijał się Konkiewicz ’ 
w kierunku dodatnim, zaś w u- ! 
jemnym — Augustyn. ,

Lubowiecki, Kombinacyjnie grała tym razem 
Garbarnia o wiele lepiej jak o-

dynkach z Kotlarczykicm I stale 
ulegał swemu przeciwnikowi, a 
grę Augustyna zaliczyć należy 
do jednej z najsłabszych.

Mile rozczarował tym razem 
Konkiewicz. Energiczny, a jed-statnio przeciw Warszawiance i

wykazywała w czasie, kiedy jesz I nak fair w obronie, potrafił utrzy 
cze sił starczyło, znaczny ciąg
na bramkę. |

Wina porażki nic leży też w 
Hnji ataku, lecz w linji pomocy, 
gdzie jedynie Nagraba mógł za
dowolić. Wilczkicwicz w poje-

Piłka notna na Śląsku

mać w szachu lewą stronę napa
du Wisły. Mniej szczęśliwie grał 
.Jesionka, błędy swe jednak na
prawiał natychmiast szybkością. 
Wojciechowski nic jest wysoką 
klasą bramkarza, bramki straco 
ne były jednak niedoobrony.

Jako sędzia zaprezentował 
się dawno niewidziany p. Błahut 
(Bielsko). Rozstrzygnięcia jego 
były szybkie i zawsze trafne i 
jemu też zawdzięczać należy, że 
mimo ogromnej rywalizacji dru
żyn, mecz przebiegł gładko i bez 
żadnego poważniejszego incy
dentu.

W pierwszych 10-ciu minu
tach zaznacza się przewaga Wi
sły, jednak bez niebezpieczeń
stwa dla bramki przeciwnej. Je-

W KRAKOWIE, WARSZAWIE I OSTROWIU
Fragmenty z meczów międzynarodowych. Na lewo Otfinowski (Cracovia) walczy z napastnikiem Wackeru. W środku Kaczanowski wyjaśnia gorącą sy
tuację pod bramką Polonii na meczu z Hakothem. aN iprawo ciekaw y moment pod bramką Breslauer S. C. na meczu z Ostrovią.

Dwa zwycięstwa Węgrów we Lwowie
ATTILLA — POGOŃ 3:1 (2:1)

Attilia: Szemzo, Kutik, Danko, Pogo- 
ny, Miskolci, Banaskevics, Pimpi, Or
day, Opata, Muhoray, Hajos.

Pogoń: Albański, Fichtel, Mauer, 
Deutschmann, Kuchar, Hanke, Szaba- 
kiewicz, Tarczyński (Slonecki), Moty
lewski 1, Zimmer, Pras.

Pierwszy występ nieznanej w Pol
sce Attilii pozostawił nietylko dobre 
wrażenie, ale zadowolił też bardziej 
wybrednych widzów. Doskonale opa
nowanie ciała i piłki, szybki start, pew 
na gra głową, pozwoliły gościom za
demonstrować skutecznie typowo wę
gierski system t. zw. lotnej kombinacji. 
Pozatem Attilia, nie będąc zdeprawo
waną jeszcze zbyt wielkiemi sukcesa
mi na terenie zagranicznym, grała też 
z odpowiednią dozą ambicji, nie prze
kraczając nigdy dozwolonych granic.

Śpecjalny aplauz wywołały pomy
słowe pociągnięcia starego internacjo
nała Opaty, który pewnie kierował na
padem. Doskonałego partnera miał on 
w prawym łączniku Ordayu. Nie ustę
pując wiele mistrzowi, przewyższa! go 
szybkością i impetem.

Bez zarzutu grała pomoc z środko
wym Miskolcim ńa czele, uchodzącym 
obecnie na Węgrzech za jednego z naj 
lepszych w swoim fachu. Obrona nie 
miała zbyt trudnego zadania, niemniej 
jednak wywiązała się zeń bardzo spra 
wilie. Obydwaj obrońcy dysponowali 
dalekim, czystym wykopem, popisując 
się często tak rzadko spotykanemi u

Attilia bije Pogoń 3:1 i Hasmoneę 2:0
Największą korzyść ze spotkania od mocnika i obrońcę nie daje za wygra-

niósł Albański. Przeszedł on doskonały 
trening, broniąc wielką ilość strzałów 
najrozmaitszego kalibru.

Grę rozpoczyna Pogoń, lecz ataki 
jej rwą się przeważnie na lewym łącz
niku. Ładny strzał Motylewskiego

ną, zapędza się aż do ‘linii bramkowej 
i obrócony twarzą do własnej bramki, 
pakuje z tej niecodziennej pozycji pił
kę w siatkę.

Gra się ożywia. Węgrzy mają stale 
lekką przewagę, mimo to wynik nie

miejscowych. Sędziował p. Wieczysty, 
Widzów ponad 3.000.

chwyta pewnie Szemzo. Ładny atak i jest jeszcze pewny. Foul Fichtla koń- 
Węgrów prawą stroną kończy się głów । czy się rzutem karnym, wykorzysta- 
ką lewego łącznika, obronioną przy-1 nym pewnie przez Ordaya i zamyka 
tomnie przez Albańskiego. W minutę : pierwszy rozdział walki.
później Opata dostaje piłkę, zręcznym ; Po przerwie Węgrzy uzyskują zde- 
unikiem mija Kuchara. przedriblowuje ' cydowaną przewagę, która ustawicznie 
Fichtla i strzela w 16 min. pierwszą się wzmaga. Już w szóstej minucie
bramkę. । zdobywa Orday trzecią i na szczęście

W trzy minuty później Motylewski I ostatnią bramkę, po której następuje 
przerzuca piłkę do Prasa. Prawoskrzy już tylko długotrwała ofenzywa gości, 
dlowy Pogoni atakowany przez po-1 przerywana anemicznemi kontratakami

Czarni — Ukraina 4:1. Czarni wy
stąpili bez Reymana, Drzymały, Hara
symowicza. Przed pauzą napad gospo
darzy w którym debiutował na środku 
Olejniczak nie dawał sobie rady, to też 
wynik brzmiał 1:0, po przerwie, gdy 
zasilił go jeszcze Chmielowski, sprawa 
wzięła z miejsca inny obrót i Czarni 
wygrali w stosunku 4:1.

W mistrzostwach śląskiej Ligi roze
grano następujące spotkania: Amator
ski — Dąb 4:2; gra naogół wyrówna
na. IFC — 07 Siemianowice 4:1, gra 
do ostatnich 20 min zurocilnie równo
rzędna. Stronniczy sędzia wyprowa
dził z równowagi pokonanych. IFC 
.grał słabo. W klasie A grały Kresy— 
Diana 6:1 i Bogucice — Chorzów 4:1.

nas „nożycami”. Szemzo w bramce 
był mało zatrudniany. Dal jednak kilka

K. - ’ i ” ~ • .1 ' ■ próbek swei doskonałe! sztuki: paradyNa pierwszy plan wybiło się spotkanie 1 . . • .,,.vi-.,
Naprzodu z M Nicn.ey ;» £
Oospjda™ dominowa!, «a " tar“ en-
kich liniach i wygrali zasłużenie w Sto , k wszystkich liniach

rĆw  ̂ Maurera
Mozgahk, Michalski 1 b»teian po jedne ., na Rrzc trńjkj środkowej, ale uniccst- 
.. ^00131^3. Preiisscn (Zabrze) 1. . 1 t * szabakiewicza. który i tak nie
Ambitna drużyna B-khsowa pokonała jd j j w swci popjsowei formie,
zasłużenie dwukrotnego mistrza biąs-, Nie^le za^oczatkowallc akcje napadu 
Ka Opolskiego. rwały się na Tarczyńskim, którego w

Kluby bielskie ^zaprosiły na święta . czasjc pauzy, gdy już jako tako oswoił 
A. C. Koszyce (Czechosłowacja). W sję z obecni otoczeniem, zastąpiono nie 
pierwszym dniu odniósł B. B. S. V ład- potrzebnie jeszcze słabszym Słoncc- 
ne zwycięstwo po wyrównanej i zacię- ki„L Nailepici wypadł Motylewski, Zim 
tej walce w stosunku 2:1. W drugim, II)Cr pie/jy, jednak słabszy niż osta- 

z dniu zrehabilitowali się goście, wygry-1 1|ljo> pras' zcjobyl punkt honorowy dla
Waląc z Hakoahem 6:2. I SWcj drużyny.

W Knurowie gościła Germania z Gli-1 Smutno wypadła rola pomocy na tle

Święta wielkanocne cechował istny 
najazd drużyn zagranicznych na Śląsk.;

OSTROVIA 
przyczyniła się do pomyślnego bilansu świątecznego polskiego pilkarstwa, 

bijąc Breslauer S. C. 08 5:2 i przegrywając 4:5.

HERBATNIKI
wic i odniosła zasłużone zwycięstwo | doskonalej gry przeciwnika. Stosun- 
nad Concordia w stosunku 5:3. Ta sa- kowo lepiej spisywał się Hanke. Ja
ma drużyna grała w drugim dniu z K.; śnieiszym punktem nietylko obrony ale 
S. 20 Rybnik i doznała bezapelacyjnej ' całej drużyny byl Mauer. Fichtel nato- 
porażki w stosunku 2:8. ! miast zadowolić mógł jedynie przez

Naprzód (Ruda) rozegrał w drugie pierwszych 30 minut. Później z każdą 
święto mecz z niemiecką A-klasową । minutą gry stawał się gorszy, używa- 
drużyną Delbruckschachte i dominując | jąc niedozowolnych „chwytów”, które 
technicznie nad gośćmi, zwyciężył pe-1 w rezultacie doprowadziły do rzutu 
.wnie w stosunku 3:1. I karnego.

WEDLA
NAJLEPSZE

ATTILLA — HASMONEA 2:0 (1:0).
Attilia w składzie identycznym co w 

niedzielę.
Hasmonea: Grossmann, Birnbach, 

Redler, Spiessbach, Horowitz, Schnei
der, Parnes, Urich, Steuermann, Seidel, 
Adler.

Drugi występ przyniósł gościom wę
gierskim przewidywane zwycięstwo. 
I tym razem techniczne i kondycyjne 
ich walory zabłysły w całej pełni. By
ła to właściwie walka Attilii z obroną 
i pomocą Hasmonei, w której atak miej 
scowych ograniczał się do mało chwa
lebnej roli statystowania.

Przy tej sposobności wyszedł jednak 
na‘ jaw pewien mankament Attilii, któ
ry tłumaczy pozycję jej w mistrzost
wach swego kraju. Napad natknąwszy 
się na dobrą obronę oraz zbieraną na 
tyłach pomoc, wykazał brak energii i 
siły przebojowej przy wykańczaniu 
akcyj. Bardzo wiele pozostawiała do 
życzenia umiejętność strzałowa. Na 
pierwszy plan w zawodach poniedział
kowych wybijał się znowu środkowy 
pomocnik Miskolci. Drugi z rzędu mecz 
nie pozostał natomiast bez śladów na 
grze Opaty, również Orday miał tym 
razem słabszy ciąg.

Hasmonea miała do zawdzięczenia 
relatywnie dobry wynik, jak zwykle, 
obronie. Birnbach i Redler, grając o- 
fiarnie i energicznie, tworzyli trudną 
do przebycia zaporę. Że obrona nie za
łamała się mimo ustawicznego naporu, 
to zasługa pomocy, w której jedynie 
Horowitz wysuwał się od czasu do cza 
su do przodu, natomiast Spiessbach i 
Schneider ograniczali się przedewszyst 
kiem do skutecznej gry defenzywnej.

Żywszą inicjatywę wykazywała je
dynie lewa strona ataku Parnes—Urich 
skąd przeważnie wychodziły nieliczne 
akcje ofenzywne. Grossmann w bram
ce pokazał kilka niepewnych chwytów 
i to przy stosunkowo łatwych piłkach.

Gra stała od pierwszej chwili pod 
znakiem przewagi gości, którzy jednak 
dopiero pod koniec pierwszej połowy 
uzyskali bramkę po strzale Ordaya i 
dobiciu piłki przez Mulioraya. Po 
przerwie przewaga Węgrów była jesz
cze znaczniejsza, niemniej jednak do
piero z trudem uzyskali drugi punkt 
również pod koniec tej części gry. 
Strzelcem był znowu Mtihoray. Sę
dziował p. Seemann. Widzów około 
2.500.

Attilia (Miskolcz), doskonała zawodo 
wa drużyna węgierska, która tak świet 
nie zadebiutowała na ziemiach pol
skich, bijąc we Lwowie Pogoń i Has
moneę, gra w sobotę w Warszawie z 
Legią. Interesujący ten mecz odbędzie 
się o godz. 4-ej po poi.

den ze sporadycznych atakÓMj । 
Garbarni kończy się w 13-ej mi-* 1 
numic przebojem Mazura, ktorei 
go centrę źle odbija wybiegają-* ? 
cy Koźmin, skierowując końca-i 
mi palców piłkę pod nogi nadlai j 
tującego Smoczka. Lekkim strzał j 
łem w róg pustej bramki, uzy* j 
skuje Smoczek prowadzenie dla । 
Garbarni. , j

Następują minuty przewagi ' 
Garbarni, lecz dwa rzuty wolne 
z 20-tu metrów przestrzeliwuje , 
kolejno Pazurek i Joksz.

Jedną z najgroźniejszych sy-. 
tuacyj zatraca Mazur w 31 mn 
nucie, kiedy stojąc blisko bram
ki, zamiast strzelać, podaje Ba
torowi, a ten z paru krokowi 
przenosi. Teraz kolejno docho
dzi do głosu Wisła. Dwie pozy- l 
cje traci Reyman ziemi strzała
mi i dopiero w 34 min. dość nie
spodziewanie strzela ostro zda- 
leka Czulak, którego piłka grzę* 
źnie nieuchronnie .w górnym ro* 
gu bramki.

Przy rzucie rożnym niefortun 
nie wybiega Koźmin, _ ostry, 
strzał Smoczka odbija jednak’ 
piersiami stojący w bramce Ko
tlarczyk I. Gra jest stale otwar- . 
ta, sytuacje podbramkowe ciąg-*7 
le się zmieniają, stan gry 1:1 nie ; 
ulega jednak do pauzy zmianie* i

Początek meczu po przerwie : 
daje obraz analogiczny, bez grę i 
źniejszych momentów. W 11-ej' 
minucie przebija się energicznie; 
Smoczek przez tyły przeciwni
ka, kończy jednak słabym lek-i 
kim strzałem, bez trudu chwytał 
nym przez Koźmina.

Była to ostatnia możliwość u- 
zyskania przez Garbarnię pro-: 
wadzenia, gdyż teraz stale prze-* 1 
waża Wisła. Czerwoni grają co-:, 
raz spokojniej, ataki wspierane1 
przez pomoc są celowe i w 16-ej: . 
minucie, przy oblężeniu bramki: 
otrzymuje piłkę Lubowiecki.' 
Splasowany strzał przekracza 
linję bramkową i Wisła prowa
dzi 2:1.

Ciężar ataków Wisły przenosi 
się przeważnie na stronę dobrzej 
dysponowanego Czulaka, który 
szybko się orientując, strzela w, 
29 minucie trzecią bramkę.

Teraz przechodzi do ataku Naj 
graba, jednak Wisła jest w dal-1 
szym ciągu drużyną lepszą. Ja
śniejszym momentem dla Gar- 
barni jest przebój Nagraby na; 
dwie minuty przed końcem, za< 
kończony ostrym, jednak pięknie ■ 
obronionym strzałem.

Oiit Track w Poznaniu
Wyścigi motocyklowe na ..brudnym: 

toirze“, które Unia poznańska urządziła 
w poniedziałek Wielkanocny na boiska 
Sokoła cieszyły sie zarówno doboro
wą obsadą, jak i nadspodziewanie du
żą frekwencją publiczności, żądnej sil
nych wrażeń. Rozegrano 4 phze.dbiegi 
(po 10 okrążeń każdy — 5.4 kim.) oraiz 
finał.

Wyniki przedbiegów były następu- ? 
iące:

I. Nagengast AJS 500 ccm. czas 
5,56,4, 2) Koszczyński—Rex Acme, 
500 ccm.

II: 1) Turkiewicz Molosacoche, 350 : 
ccm 6:14,2. 2) Brodziak.

III: Czerniak—Rudge 250 ccm 6:0,2, 
2) Koszczyński Rex Acme 250 ccm. 
Eksmistrz Polski Koszczyński przegry
wa i w tym biegu niespodziewanie.

IV: 1) Czerniak — Rudge 350 ccm., 
5:35,2, 2) Koszczyński — Rex Acme 
500 ccm. Los zawziął sie na Kosz- 
czyńskiego.

Fii.nail: 1) Czerniak—Riudige 350 ccm. 
5:35,8. 2) Koszczyński^—Rex Acme 250 
ccm. 5:54,1. 3) Turkiewicz — Molosa- 
coche 350 ccm., 4) Nagegast — AJS , 
500 ccm

Najlepszym jeźdźcem okazał się Czer 
iniak, który w finale nietylko zwycię- 
żył takich „asów" rak Kosztziym' 
Turkiewicz, ale brawurową jazdą 
wołał ogólny podziw. i

WARTA I MINERWA (BERLIN) 
przed meczem, zakończonym zwycięstwem mistrza Polski w stosunku 3:0.

CRACOV1A I WACKER (WIEDEŃ)
Zgodnie z tradycją, Cracovia w spotkaniu z tak groźnym przeciwnikiem stanęła na wysokości zadania

Prenumerata kwartalna zl. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I m/m szerokości szpalty red. w tekście zł. 080 poza tekstem zł 0.40.
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